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• polskiej strzeleckiej drużyny olimpijskiej dokonany.
Polonja-Pogoń. Cracovia-Jutrzenka. Wisła-Warta.

Co mówią w Krakowie o naszej piłkarskiej drużynie olimpijskiej ?

Wy ból

Komitet I. Narodowych Zawodów Strzeleckich na strzelnicy we Lw o w ie  podczas zawodów . Sied zą  od  lewej s t ro n y :  
pp ik .  P ien iążek ,  pik. Z im m e r m a n n ,  g en .  dyw. M alczew ski ,  w icepr .  K o m ite tu  w arsz .  Dr. Dłuski,  p rzed s taw ic ie l  R ządu  g en .  b ron i  
Żeligowski,  p re z e s  Komit.  lwow. hr. Bielski,  g en .  b ryg, Thullie, w icepr .  MTŁ. M niszek ,  Kom. Szm al.  S to j ą :  ppik .  S. G. Pryziński, 
prof .  Drągiewicz,  m jr .  S. G . Pió reck i ,  Kom. Zw. Strz .  K ierzkowski,  pp ik .  26. p. p. W an iczek ,  prof.  W acek ,  mjr.  S. G. O sostow icz .

M. Górniak i R. Chruszczewski A k a S ^ a  3.
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i  im m  o
W dalszym ciągu wpłynęły do  Banku Ziem ian  na 

rzecz Funduszu OlimpijsKiego następu jące  kwoty:
85. Grono naucz. sem. naucz, w  Sokalu 5 milj. mkp.
86. Grono naucz. IX gimn. we Lwowie I6L2 „ „
87. GrOno naucz. XI ginin. we Lwowie 121/a ,, „
88. Pasierb F., prof. gimn., Lubaw a 3 „ „
89. Zbiórka w Chełmie Lub. w  Zw ierc ied le ": 

D a m m a n  6 zł., Cirodziński 3 zł., W ojciechowski 
3 zł., Gryczewski 2 zł., razem  25 milj. mkp,

90. Zbiórka w  Chełmie Lub. w  „Zwierciedle“ : 
p. Nela Korynkiewiczówna . . .  9 milj. mkp.

Kpt. Podoski z Tarnopola zaw iadam ia  nas, iż 
oddziały 12 dywizji p iechoty  złożyły 207,920.000 mkp,. 
a to :  garnizon T arnopola  45.000.000 mkp,. Złoczowa 
129.850.00C m kp. i Brzeżany 33,000.000 m kp. Pieniądze 
w ysłano do  DOK Lwów.

Dnia 6 m aia  B ank  Z iemian przekazał do Kasy  
P Z P N  w Krakowie su m ę  941 mlj. 508.000 mkp.,
0 czem  PK10 zaw iadam iam y . Rachunki, pokw itow ania
1 listy sk ładkow e w tych dniach do  PK10 odeszlem y.

i Narodowe Zawody Strzeleckie we Lwowie.
W dniach 17, 18 i 19 m aja  1924 r. gościł nasz 

gród kresowy w swych m urach  strzelców z całego 
Pań s tw a ,  którzy w szlachetnych zaw odach  walczyli
0 zaszczytne tytuły Mistrzó v Polski i Lwowa, jako- 
też o h onor  rep rezen tow an ia  naszych barw  na Igrzy­
skach  Olimpijskich w Paiyżu.

Zdawało się z początku, iż spraw a urządzenia 
takich zawodów, a zwłaszcza sp -aw a obesłan ia  Olim- 
pjady przez naszych strzelców nie dojdzie do  skutku. 
Myśliwi okazywali m ałe  za in te resow anie  się tą  sprawą, 
prasa tern się nie in teresow ała  zupełnie, ZZS, a zwła­
szcza PKIO milczały, sfery sportow e utonęły  w piłce 
nożnej. Dopiero a larm ujące  artykuły w naszym  „Sporcie", 
w „Przeglądzie Myśliwskim i Łowiectwie Polskiem", 
w „Kurjerze Poznańsk im " i „Słowie Polsk iem ", zwró­
ciły uw agę  ster odpowiedzialnych na p iekącą  spraw ę 
zorganizowania  w Polsce zaw odów  strzelecKich i wy­
siania polskich zaw odników  na VIII O limpjadę. Zaczęto 
dyskutow ać nad  tern w Polskim Związku Myśliwych 
w Poznaniu, nie pom in ię to  spraw y m ilczeniem w PKIO. 
ogłoszono składki w „Przeglądzie Myśliwskim i Łowie­
ctwie Polskiem ", s troną organizacyjną zajął się Związek 
Strzelecki, a na  wszystkiem położyło swą rękę  wojsko
1 wywiązało się z zadania wspaniale.

G łówny Komitet Organizacyjny powstał w W ar­
szawie p o d  przew odnic tw em  p. Ministra Spraw  Wojsk, 
gen. Wład. Sikorskiego, z w iceprezesam i p p . : Dr. Dłuski 
(Związek Strzelecki), inż. Terech (Tow. Gimn. Sokół). 
Ju ljan  Ejsrnond (Tow. Łowieckie) i Lisowski (Warsz. 
Bractwo Strzelców Kulkowych); przedstawiciele wojska 
p p . : gen. Suszyński (Warszawa), gen. J  Tnullie (Lwów): 
członkowie K om itetu : H. Glass (Związek Harc. Polsk.), 
Kaz. Kierzkowski (Związek Strz.), J .  Niecko (Związek 
Młodzieży Wiejskiej), Karol Piórecki m ajo r  szt. gen., 
D elegat O III szt. gen,, kpt Eug. Sobolta  ref. Kom, 
m iasta  Warszawy.

Ekspozytura Komitetu Organ. pow :tała we  
Lwowie, jako  miejscu, w k tó rem  odbyły się zawody. 
Prezydjum h onorow e  objęli: gen . J .  Malczewski, D o­
wódca DOK VI.; S t  Zimny, w ojew oda  Iw.- i J .  Neu- 
m ann , p rezydent m. L w o w a ; p rezesem  o b rano  hr. J .  
Bielskiego, prezesa  M T Ł ; wiceprez. zostali pp  B o g d a­
nowicz (Zw. Strzel.), Dr. Borowiec (Sokół). Na czele 
sekcji o rgan , s tanął ppłk. Wład. Pieniążek, sekcji techn . 
płk. Z im m erroann , sekcji kwat. płk. Haudek, sekcji p ra ­
sowej prof. W a c e k ; w skład kom ite tu  weszli nad to  p p . : 
H. Szmal,, fllb. Mniszek, kapt. Zieliński i prof. Tad. 
Dręgiewicz.

Już w piątek, 16 m i ia, przybrało nasze miasto 
uroczysty wygląd. Ulice boga to  dekorow ane , dwie b ram y 
tryum falne  z chorągw iam i i herbam i,  strzelnica na Kle- 
parow ie  b o g a to  ubrana , u jej wejścia biust Kościuszki. 
Na m urach  m iasta  pojawiły s i ę : odezw a prez. Neu- 
m a n n a  do  m ieszkańców , nad to  szczegółowy program  
zaw o d ó w ; na dworcu d o skona le  zorganizow ane biuro 
informacyjne. Pospiesznym  rannym  pociągiem  przyje­
chali: szef sztabu DOK W arszaw a płk. PrzyDylski, ko- 
m a n a o r  Jezierski,  Insp. Firmji gen . Rozwadowski, d e ­
legaci Kom itetu  mjr Piórecki i p. Kierzkowski de lega t 
Min. Spr. Wojsk., nad to  kilkudziesięciu zaw odników  
cywilnych i wojskowych. Gości przyjmował' na  dworcu 
pik. Haudek, ppłk. Pieniążek, mjr. Gruszecki, poczem  
ud an o  się na  strzelnicę, gdzie już od rana  cały zastęp  
strzelców oddaw ał p róbne  strzały.

"^opołudniu odbyły  się zawody w piłce nożnej
na Cytadeli m ięozy 5 a 19 pp. z wynikiem 3 : 1  (2 :9 )

;j * m \ .
O b ie  d ru ży n y  w ys tąp iły  w  p e łn y c h  s k ł a d - c n .  5 p a p  t e ­

ch n ic zn ie  lepszy,  c z ę s to  z n a jd u je  s ię  p o d  b r a m k ą  19 pp. tu 
j e d n a k  O e r m a r i s k i  dz ie ln ie  s ię  zwijał.  19 pp .  m im o  s ła b e j  
gry  ( tecn n iczn ie )  u m ia ł  w yzyskać  z d e n e rw o w a n ie  b r a m k a r z a  
5 p a p u  i st rzeli ł  3 b ra m k i  p .ze z  D ra p a łę  2 i Fichtla  C i a 5 p a p u  
b r a m k ę  u z y s k u je  S a w k a  z k a r n e g o .  Z g ra cz y  wyróżnili  s ię  por .  
Kow alsk i  i R a g a n  z 5 p a p u  z a ś C z e rm a ń sk i  i K o p e ć  II z 19 pp 
S ęd z ia  k p t .  Biior d o sk o n a ły .

W ieczorem  odbyło się w spólne  posiedzenie  obu  
Komitetów, w arszaw skiego i lwowskiego, n a  k tórem  
zapadła  w ażna uchwała odbycia  konferencji w sprawie 
zawiązania Polskiego Związku Strzeleckiego, łą­
czącego  w sobie  strzelców i myśliwych całej Polski.

Dzień pierwszy zawodów —  sobota 17 maja 
1924 r. Rano o godz. 8'JO pow itano  na dworcu gen. 
Żeligowskiego, rep rezen tan ta  ministra spraw  wojsk. Na 
dworcu ustawiła się ko m p an ja  h onorow a  26 pp., cała 
geneialic ja  z g en  Malczewskim i Thulliem na czele, 
Komitety organizacyjne z hr. b ie lskim  i Dr. Dłuskim, 
w ojew oda  Zimny, p rezyden t m iasta  N eu m an n ,  koleji 
Barwicz, poczty Tournelle, policji. Reinlender, p rzeds ta ­
wiciele prasy i cały zastęp  dygnitarzy wojskowych i cy­
wilnych. Po odegran iu  hym n u  na ro d o w eg o  i po  k ró tk iem  
powitaniu boha te ra  z pod  Wilna, długi szereg powozów 
i au t  udał się z gośćm i na Strzelnicę, gdzie m szę  św, 
odprawił ks, gen . Bogucki, a podniosłe  kazanie  o zn a ­
czeniu tych pierwszych narodow ych  zapasów  strzeleckich 
wygłosił ks. mjr Truszkowski.

Trzykrotny znak trąbką  i strzał z m oździeże oznaj­
mił rozpoczęcie zawodów.
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Symboliczne strzelanie. Na pam ią tk ę  I Nar. Zaw. 
Strzeleckich, na p am ią tkę  zbratania  się wszystkich strzel­
ców i myśliwych, cywilnych i w ojskow ych z całej Polski 
padły strzały do  symbolicznej tarczy, która  będzie  prze­
chow yw ana  na strzelnicy lwowskiej na p am ią tk ę  i przy­
kład. Pierwszy im ien iem  wojska odda ł  strzał celny gen. 
Żeligowski, po nim im ien iem  Związku Strzeleckiego 
p. Robotycki, Sokoła  p. Dr. Czernecki, polskich myśli­
wych p. Prek, Kurkowych Towarzystw Strzeleckich p. 
Wład. Olańczuk, Harcerstwa p. Ja rosz ,  Polskiego Ko­
mitetu  Igrzysk Olimp. Dr. Stahl.

W kilka chwil p o tem  rozległy się salwy strzałów. 
Pierwsze, wszechpolskie zawody rozpoczęły się. 
Rów nocześnie  s trzelano z karab inów  do tarcz, do je­
lenia ruchom ego , znow u gdzieindziej do  rzutków gli­
nianych lub z pistoletów i rewolwerów. Komisje s ę ­
dziowskie, tarczowi, kontrolorzy, obsługa telefoniczna 
rozpoczęły pracę ciężką i odpowiedzialną pod dośw iad­
czoną ręką pułk. Z im erm ana . Do zaw odów  dopuszczono 
174 uczestn ików ; w ojskowych 89, Związek Strzelecki 
39, Małop. Tow. Łow. 13. Sokół 7, Lwowskie Tow. 
Strzel. 7, Hufiec szkolny śląski 6, Harcerzy 6, Bractwo 
Strzeleckie z Poznania  3, Powstańcy poznańscy  1, Tow. 
Kurkowe z W arszawy 1, Związek oficerów rezerw. 1 
i niestowarzyszony 1. Stawało  do  zaw odów  160.

*
Zaw ody trwały trzy dni. W  pierwszy i drugi 

dzień zawodów, 17 i 18 m aja  odbyły s ię :  s trzelanie  
w s tępne , o m istrzostw o Lw ow a —  zaw ody  m yśliwskie  
i s trzelanie z pistoletów i rewolwerów, rozpoczęto  
rów nież mistrzostwo Polski.

Trzeci i ostatni dzień zawodów, poniedziałek 
19 maja b. r. Ranek dnia te g o  wypełniły zawody 
o Mistrzostwo Polski, rozpoczęte już dnia  poprzedniego , 
przed wieczorem . Do zaw odow  tych dopuszczono  41 
zaw odników , którzy zdobyli m in im um  76 punktów.

Mistrzostwo zdobył por. Borzemski Marjan  
z 19 pp. Lwów, 157 punktów.

O godz. 2 popoł. padł ostatni strzał, poczem  Ko­
misja klasyfikacyjna ogłosiła wyniki, k tóre  poda jem y  
na nas tępne j  stronie.

Por.  B o rz em sk i  Władysław, m is trz  P o lsk i .
fo t .  {Fjieniecki, D O K  V I .

Mistrz Polski, por. Borzemski Marjan, Lwo­
wianin, służy w 19 pp. OL, dow ódca  plutonu pionierów,

lat 29, w wojsku od r. 1915, syn myśliwego, już jako 
s tu d en t  szkół średnich jeździł ze Lwowa na zawody 
strzeleckie do  W iednia, zapalony  myśliwy. Cechą jego 
na wodzy trzym any te m p eram en t .

P o r .  K ow alczew ski  S tan is ław , m is trz  Lwowa.
fo t .  B ien ieck i, D O K  V I .

Mistrz Lwowa, por. Kowalczewski Stanisław’
lat 44, strzela od dziecka; w 13 roku życia miał już 
św ie tne  wyniki w zaw odach  na Kaukazie, nas tęp n ie  
na w ojnie  nabyw a o g ro m n ą  w praw ę w strzelaniu ze 
sa m o c h o d u  pan ce rn eg o  w ruchu ; w 22 roku zdobyw a 
drugie miejsce w mistrzostwie D O K ; świetny strzelec 
z karab inu  m aszynow ego . Lata m łodzieńcze spędził 
w zagłębiu d ąb row sk iem , w wojsku służy stale od r. 
1911. Strzelca tego  cechuje  angielska flegma.

Kpt. Gościewicz Bolesław, 31 pułk strzelców 
Kaniowskich, lat 34, w wojsku służy od r. 1915, rodem  
z Litwy — zdobył pierwsze miejsce w strzelaniu z re ­
wolweru i drugie  w Mistrzostwie Polski; cechą  jego 
spokój.

Hr. Stefan Badeni, Drohojowski Jan, Fleszar 
Eugenjusz i Henryk Prek, członkowie Małopolskiego 
Tow. Łowieckiego, to  znakom ici i znani w szerokich 
kołach myśliwi. Badeni i Drohojowski im ponują  swym 
spoko jem , zdobytym  w knieji w m o m e n ta c h  prawdzi­
w ego  n ie b e z p ie cz e ń s tw a ; strzału nie oddadzą  ani za 
p rędko  ani za późno, lecz w chwili właściwej. Prek n a ­
tom ias t  to  strzelec zam iłow any o świetnej technice (styl 
trzym ania  broni podczas strzału), pewnej ręce, d o sk o ­
nale ostrzelanej, własnej broni, lecz u legający czasami 
nerw om , Fleszar m im o  s tosunkow o świeżej tradycji 
myśliwskiej, wynikam i w zaw odach  i m p o n u je ; przy 
pilnym treningu groźny w spółzaw odnik  na przyszłość.

Największą ilość punktów  w walce o Mistrzostwo 
Polski z pozycji stojącej osiągnął płk. S. G. W alery  
Marjański z V Insp. flrmji Lwów: prócz teg o  (czwarty 
w Mistrzostwie Polski) zdobywa drugie  miejsce w strze­
laniu z pistoletu. Strzelec to  spokojny, o głębokiej, o so ­
bistej kulturze strzeleckiej. Podobny  do niego, to  ppłk.
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S. G. Ajdukiewicz Adam, DOK VI, Lwów, zdobywca 
drugiej nagrody  w strzelaniu z karabinków . Strzelec to 
w ytworny w stylu. W strzelaniu do  sztucznych gołębi 
drugie miejsce zdobywa Józef Jabłonowski z Małop. 
Tow. Łow., Lwów, były Mistrz Małopolski —  zawiódł 
w strzelaniu kulami do  jelenia, a to  tylko z pow odu 
zan iedbania  w tren ingu  i pożyczania  w ostatniej chwili 
n ieznanej sobie  broni. Pod tym  w zględem  i wielu in ­
nych strzelców— myśliwych miałoby sobie  sporo  do 
wyrzucenia. Płk. Żurakowskiego Romualda, kpt. 
Przybylskiego Kaz. i kpt. Berka Jana, zdobywców 
drugich miejsc, bliżej nie znam y  i w strzym ujem y się 
d la tego  od ich oceny.

Organizacja zawodów w prost świetna. Komitet 
lwowski dał ze siebie m ax im um  pracy, a zwłaszcza pp. 
wojskowi —  od genera ła  począwszy a skończywszy na 
szeregowcu. O so b n e  słowa uznania  należą  się pułk. 
Z im m erm annow i, H audekow i, Pieniążkowi (g łów nem u 
w ykonaw cy zarządzeń Komitetu), Waniczkowi, inż. Eben- 
bergerowi, mjr. Osostowiczowi, kpt. Zielińskiemu kpt. 
Kozłowskiemu, mjr. Csadekowi i p. Błockiem u.

** ' *
Płk. Ziemmermann, generalny komisarz za­

wodów, autory te t  w sp raw ach  strzeleckich, oświadczył 
nam , co n a s tę p u je : „ J a k  na początek , wyniki nie złe 
jed n ak  w mistrzostwie Polski m ierne .  Przyczyną tego, 
to p o dn iecen ie  zaw odn ików  i a tm osferyczne  warunki 
—  upał i słońce, (popołudniu  prosto w oczy), nad to  
w arunek  oddan ia  33 strzałów bez przerwy. Strzelcy 
nasi jeszcze nie rutynowani, s trzelają za prędko , za ­
m iast po strzale uspokoić  się, denerw ują  się n iepo trze­
bnie ; słabym wynikiem strzału dać  się pow odow ać, 
to  spraw a przegrana. Większość strzelców n aw e t  nie 
wypróbowała swych karab inów  na odległość 300 mtr. 
a cóż będzie  na Olimpjadzie na  600 lub 800 
m tr .?  Ćwiczymy głównie strzelanie n a  m nie jsze  
odległości, z ap om ina jąc  o większych. Myśliwi nasi 
strzelali z broni cudzej, w ostatniej chwili pożyczonej, 
k a ry g o d n e  to  niedbalstwo, to  też strzelcy, o których 
m a m  dobrą  opinję, odpadli z miejsca. Nie należy 
n a m  się jednak  zrażać, był to  bow iem  począ tek  ery 
nowej gałęzi o rgan izu jącego  się sportu w Polsce.

C U K IE R N IA  *
*  K a z i m i e r z  S o f s i M  i E d m a r d  D u d e k  ~
^  PLA C  M ARJACHI Nr. 5

c=
PO LE C A  SIE- O

W  poniedziałek 19. V . wiecz., przy pogodzie,
która dopisała  przez wszystkie dnie, w obec  t łum ów  
publiczności, rozpoczął się ostatni akt tego  p am ią tk o ­
w ego i zaszczytnego dla Lwowa w ydarzenia  sportow ego . 
G enerał Żeligowski, przedstawiciel Rządu i Ministra 
Spraw  Wojsk, rozdał zawodnikom nagrody h o n o ­
rowe i p am ią tk o w e  żetony. Nagród d an o  80. W śród 
tych widzimy wspaniałe  n a g r o d y : p. Prezydenta  Rze­
czypospolitej, żołnierz z bronzu, p. Ministra Wojny, 
strzelba myśliwska w etui i karab inek  z lornetką, dro- 
d rogocenny  lew srebrny, dar m iasta  Lwowa, kilkadzie­
siąt nagród  chrześc. Kupiectwa Lwowa, karabinki dary 
L ubom irskiego i Bielskiego, nag roda  redakcji „Wieku 
N ow ego", LZOPN, wielu DOK, firm kupieckich „Arrny" 
i „M oratonu" itd. Były nagrody  miljardowej wartości, 
a były i lam py lub krzesła. Na pozór wyglądało to 
m oże  śm iesznie , lecz prawdziwy sp o r tsm en  —  strzelec 
powinien był wyczuć tę  chwile, iż nie nagroda  s tanow i 
tu jądro  sprawy, lecz m o m e n t  o trzym ania  na  pierwszych 
narodow ych  zaw odach  strzeleckich nagrody, choćby 
dziesiątej, z rąk genera ła  Żeligowskiego w obec t łum ów  
publiczności.

Krótkie to  trzydniow e święto  strzeleckie Polski za­
kończyła im ponująca  defilada garnizonu lwowskiego, 
p oczem  genera ł  Żeligowski wśród radosnych okrzyków 
publiczności pod  jego  ad re sem  opuścił nasz gród kre­
sowy. W ieczorem o godz. 9-tej rozpoczął się raut w  M a­
gistracie; to  miasto  Lwów pode jm ow ało  gościnnie  
zaw odników  i zaproszonych  gości. N as tępnego  dnia 
o godz. 12-tej w południe  odbyło się posiedzenie  Ko­
mitetu  Strzel., m a jące  na celu zawiązanie  w szechpol­
skiego  związku strzelców.

Komitet dokonał wyboru strzeleckiej dru­
żyny olimpijskiej w następującym składzie;

Por. Borzemski, Ppr. Kowalczewski, Kpt. Goście- 
wicz, Płk. Marjański, Kpt. Piasecki, Mjr. Mazur, Płk. 
Łapicki, S>erż. Szym anowski, Por. Waszkiewicz, Kpt. 
Brożek, Kpt. Przybylski, Kpt. Berek, Ppłk. Ajdukiewicz, 
Kpt. Kubasiewicz, Płk. Żurakowski, Kapr. Świątek, Por. 
Owadiuk.

Z cywilnych p p : Fleszar, Prek, Badeni, J a b ło ­
nowski, Drohojowski.

Lista powyższa nie została zamknięta; wybitni 
strzelcy tak  wojskowi jak cywilni, którzy z ważnych 
przyczyn nie mogli wziąść udziału w zaw odach  we 
Lwowie, powinni się n a tychm ias t  zgłosić w Komitecie 
g łównym w Warszawie (K om enda  Miasta). Pp. Oficerowie 
otrzym ają urlopy am unic ja  i karabiny zapew nione.

Dnia 1 czerwca wszyscy wyż wymienieni m ają  
się zjawić w D O K  Krakow skiem ; w Krakowie będą  
ćwiczyć na strzelnicy do  11 czerwca, poczem  nastąpi 
wyjazd do  Warszawy, a 16 czerwca wyjazd d o  Francji. 
Fotografie natychmiast wysłać do Komitetu w  W a r ­
szawie, celem wyrobienia paszportu. R . W .

Hr. B ad en i  S te fan ,  zw ycięzca  w s t rz e lan iu  do  sz tu cz n y ch  
go ięb i ,  — fo t .  B ie n ie c k i , D O K  V I ,

O p r z e d r u k  p o w y ż sz eg o  k o m u n ik a tu  u p r a s z a  
s tk ie  ty godn ik i  s p o r to w e  i dz ienniki  W P o l s c e ! !

s ię  ws
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W yniki I. Narodowych Zawodów  
Strzeleckich w e Lwowie.

W sobotę i niedzielę 17 i 18 maja b. r .

Strzelanie wstępne, 10 strzałów. 100 m.
1. Por. Kow alczewski Stan .
2. Płk. Ż u rak o w sk i  R om uald
3. Por.  K uczyńsk i  E u g en iu sz
4. Kap. B ro żek  F ra n c is ze k
5. Por.  O c h m a n n  Feliks
6. Sierż. C o m b e r  F ra n c is ze k
7. Mjr. S taw asz  A le k sa n d e r .
8. St. s ierż.  Miś Michał
9. Ppłk.  f i jduk iew icz  f ld am  

10. Kpt. T o m iak  S tan is ław

Strzelanie o mistrzów. Lwowa, 10 strzałów. 100 m.

6. Dyon S a m .  Lwów 95 p u n k tó w
21. p. p. 92 tł
6. Dyon S a m o c h . 91
13. p. p. 90 M
54. p. p. 90 „
52. p. p. 90 ,,
78. p. p. 89 „
13. p. p. 89 W
DOK. VI. 88 1»
56. p. p. 88

1. Por.  Kowalczewski Stan .
2. Por.  B o rzem sk i  M ar jan
3. Sze r  F ischerW iihe lm
4. Ppł.  Kwaciszewski  J ó z e f
5. Kpt. Gościewicz Bolesław
6. B e d n a rz  F ra n c is ze k
7. Kpt. P ia seck i  Emil
8. St.  s ierż.  S z y m an o w sk i  J .
9. Por. Zalew ski  M arcin  

10. Kpt. Ś w ią tek  W ładysław

6. Dyon Sam .  Lwów 87 p u n k tó w
19. p. p. O. L. 
53. p. p.
C. S. S. T oruń  
31. p. p. 
Z w iązek  Strzel.  
31. p. p.
61. p. p.
18. p. p.
DOK. VIII.

86
84
83
82
80
80
80
80
80

Strzelanie z pistoletów, 18 strzałów.
31. p. p. Ł ódź  132 p u n k tó w
V. ln sp .  flrmii 129 „
19. p. p. O. L. 126
51. p. p. 125
10. p ap .  124
28. p. p. 123
58. p. p. 122 „
72. p. p 121 „
19. p. p. O. L 112
40. p. p. Strz. Lw. 105 „

1. Kpt. Gościewicz  Boles ław
2. Płk. M a r jań sk i  W aler jan
3. Por.  B o rz em sk i  M ar jan
4. Kpt. P ia seck i  Emil
5. Por.  W aszk iew icz  E u g en .
6. Kpt. L ip iński  T a d e u sz
7. Kpt. Klein R o m a n
8. Mjr. Ż a rsk i  Edward
9. Ppł. P ie n ią ż ek  Władysław 

10. Mjr. M ajkow sk i  B e n e d y k t

Strzelanie myśliwskie (jeleń - strzał pojedynczy), 
5 strzałów. 100 m.

1. F le sz a r  E u g e n ju sz Strzel. MTL. Lwów 24 p u n k tó w
2. Przybylski  W ładysław MTL 20
3. Lecewicz Z y g m u n t 19
4. B orow sk i  Ignacy Ił 18
5. K ruchow sk i  L e o n a rd V 18
6. Por .  B o rz em sk i  M arjan 19 pp. 17
7. B ielecki Fel iks MTL 17
8. Lisowski Antoni y) 16
9. Bilski J a n M '6

10. H asz iak iew icz  H en ry k 1? 16

Dtto. (Strzał podwójny); 10 strzałów. 100 m.
1. P r e k  H en ry k MTL Lwów 29 p u n k tó w
2. Kpt. B e re k  J a n 9 pp. _eg. 28 „
3. D ro h o jo w sk i  J a n MTL 25
4. Kpt. W ie rzchoń  J a n 40 pp . 24
5. Bielecki Fel iks S o k ó ł 22
6. U n d e rk a  W ładysław So k ó ł 22
7. Por.  B o rzem sk i  M arjan 19 pp. O. L. 21
8. P a ty n a  P io tr MTL 20
9. Kpt. Żo lyńsk i  J ó z e f 19

10. J a k u b o w ic z  Andrzej MTL 16

Dtto. (do sztucznych gołębi —  10 krążków),
20 strzałów

1. B ad en i  S te fa n  MTL Lwów 12 strzał.  10 pu n k t .
2. J a b ło n o w s k i  J ó z e f 11 9
3. U n d e r k a  W ładysław „ 10 „ 8
4. O s trow sk i  A le k s a n d e r n 11 „ 8 „
5. R o z e n b re th  S tan is ław  W arszaw a 12 „ 8 ,.
6. P re k  H en ry k  MTL Lwów 13 „ 8 „
7. D ro h o jo w sk i  J a n Ił 15 „ 8 „
8. D om aszk iew icz  Czesław 13 „ 7 ..
9. C zarn o ta -B o ja rsk i 10 „ 6 „

10. J a k u b o w ic z  A ndrzej 14 „ 6 „

Z pow odu spóźnionej pory zawody w niedzielę 
p rzerw ano i dalsze strzelanie od łożono do poniedziałku.

Trzeci dzień zawodów — poniedziałek 19 maja. 
Strzelanie o mistrzowstwo Polski 300 m. 33 strzał.

M i s t r z
1 Por. Borzemski Wład.
2 Kapt.  Gościewicz Boi.
3 Por .  Kow alczewski  S tan .
4  Pułk.  M a r jań sk i  W aler jan
5 Kapt.  P ia se ck i  Emil
6 M a jo r  M azur  J ó z e f
7 P o d p u łk .  Łap ick i  W iktor
8 St. s ierż.  S zy m an o w sk i  J a n
9 Por.  W aszkiewicz E u g en .

10 Kapit.  B ro ż ek  F ranc .

P o l s k i :  p u n k tó w
19 pp. O. L. (Lwów ) 157
31 pp. (Łódź) 149
6 dyon  sa m .  (Lwów) 140
V. ln sp .  f irmji (Lwów) 133
31 p p  (Łódź) 128
51 pp. (B rzeżany)  126
48 pp. (S tan is ław ów ) 122
61 pp. 121
10 p a p .  119

11913 pp.

Strzelanie z karabinków. 50 m. 48 strzałów.
1. D ro h o jo w sk i  J a n
2. Ppk .  S. G. f i jdukiew icz  fi.
3. Mjr. M azur  J ó z e f
4. Ppk .  Lecew icz  Z y g m u n t
5. P o i .  P o d o w sk i  J e r z y
6. Por.  B o rz em sk i  M ar jan
7. Por.  Kurow ski  Mieczysław
8. Por. Kuczyńsk i  E u g en .
9. K ad e t  f i jduk iew icz  Tad.

10. P ią tkow sk i  Hipolit

1. Kpt.  B o m m e r  J ó z e f
2. Kpt. Bień B e rn a rd
3. Sierż. Kwiatkowski Winc.
4. Chor. Dziennik  Feliks
5. Kpt. M ro zek  S te fan

MTL 367 p u n k tó w
DOK VI 312
51 pp. 312
W. W. Kol. 309
6 p. s. p. 304
19 pp. 290
51 pp. 290
VI. Dyon Sam . 283 „
Korp. Kad. 1. 283
Zw. Strzel. 282

a. 100 m. 8 strzałów.
52 pp. 48 p u n k tó w
48 pp . 48
73 pp. 47 „
1 pp .  Leg. 47
43 pp. 47 „

BROŃ - AMUNICJA
E. D M YT R A C H
L W Ó W  —  L E G IO N Ó W  1. 3.

E u g en iu sz  F leszar ,  Lwów, zwycięzca w s t rze lan iu  m yśliw skiem  
n a  100 k ro k ó w  do  je len ia .  — fo t .  B ien ieck i, D O K  V I.
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P rze g lą d  prasy.
J u b ileu sz  „ S ta d jo n u “. —  Jeden Z w ią z e k  więcej. —  F a ta ln e  derby p i ł ­

ka rsk ie .  —  W n iebow stąp ien ie  in ż . C hristelbauera. /
Boy mówi o jub i leu szach :

P rz y ję ła  s ię  ta  z ab aw a .
J a k o ,  że  w niej ieży s p o s ó b ,
Co k a ż d e m u  da je  p raw a
Kpić z n a js za n o w n ie jsz y c h  o s ó b “.

A jednak  —  dał się wziąć na ten  kaw ał „Sta- 
d jo n “, urządzając jubileusz „w pierwszą rocznicę 
swych narodzin". Dość prędko , ale za to  z rozwi­
nięciem wszystkich sztandarów, przy bęb n ach  i t rą ­
bach. O to  skromny rach u n ek  sum ienia :

„ Ja k  p i s a l i śm y ?  — C iekawie.  Nie o g ran icza l iśm y  się  
do  su ch y ch  sp ra w o z d ań ,  d o  b ezk rw is ty c h ,  p o d r ę c z n ik o ­
wych  e la b o ra tó w .  N a jb ard z ie j  teo re ty c z n e  z ag a d n ie n ia  
n a b ie ra ły  ru m ie ń có w  życia.  F ra n c u s k a  lek k o ś ć  fo rm y  
i am e ry K a ń sk a  ł a iw o ś ć  z a c ie k a w ia n ia  były częstym i 
gjpśćmi na  ła m a c h  „Stad jonu" . . .  U jm o w a n ie  w s_ y s tk ich  
zagadn ie t j l  i p rze jaw óuS  sp o r tu  w  fo rm ie  ł ad n e j ,  ł a tw e j  
i c iekaw ej .  D o b ó r  p o t e n t a tó w  p ió ra  s p o n o w e g o  - 
N a jsz lach e tn ie j  p o ję ła  m ię d z y n a ro d o w o ść . . .  Wiele i lu ­
stracji" .. .

Trochę to  trąci p rospek tem , albo tern, co mo- 
żnaby osta teczn ie  o „Stadjonie" napisać. Gorzej, że 
to  pisali au torow ie o sobie sam ych . A do  tego  
cała gaierja filarów „S tad jonu", zdjętych z przodu 
i z profilu.

Oczywiście —  w uroczystym dniu jubileuszu wy­
pada złożyć życzenia „ad m ultos annos"  —  naw et 
.eanorocznym  n iem ow lę tom . D latego życzymy dru­
giego jubileuszu po  drugim  roku życia wydawniczego, 
w nosząc  jednocześn ie , aby tę  miłą uroczystość p o w ta ­
rzać częściej, n. p. co 3 miesiące.

*
W yjątkowo jeszcze, kilka słów o „Stadjonie", 

tym  razem  o osta tn im  num erze . Chodzi tu o Zwią­
zek dziennikarzy sportowych. Założyć, czy nie za­
łożyć? A, jeśli tak, to co z tego  w yn ikn ie?  „Sta- 
d jo n “ powiada, że nic dobrego , bo dziennikarzy spor­
towych t r z e b a b /  najpierw uczyć, a poniew aż wszyscy 
sądzą, że um ieją  więcej, niż im trzeba, więc zabraknie 
uczniów. N aszem  zdaniem , nie jest to  najpoważniejsza 
trudność. Trudno sobie  wyobrazić n. p. posiedzenie  
takiego  O kręgow ego  Związku we Lwowie lub w Kra­
kowie. Ileż tu antagonizm u, ile osobistych uraz i n ie ­
przezwyciężonych wstrętów. Czy w yrównałby je Zwią­
zek ?  Raczej —  pogłębiłby. Ludzie, którzy obecnie  uni­
kają  się starannie , w ów czas musieliby s tąpać  sobie  
po odciskach. Stąd szereg now ych konfliktów, z k tó­
rych każdy odbiłby się d onośnym  wrzaskiem w o d ­
danym  organie  p rasow ym . Materjału pa lnego  jest 
dosyć i —  szczególnie u starszych p an ó w  —  wielka 
draźliwość.

*

„Kurjer Sportow y" z n iesm ak iem  pisząc o o s ta t­
nich zaw odach  Czarni-Pogoń, w spom niał o p. Z immer- 
m anie ,  który ftfpod osłoną policji opuszczał boisko" .
1 nie chciał pocieszyć się tern, że za granicą jest  p o ­
dobnie. Otóż nie inaczej, a naw et gorzej jest całkiem 
blisko, bo w Krakowie. Według statystyki „Tygodnika 
S portow ego"  podczas zaw odów  M akkabi - Ju trzenka
2 graczy zostało spoliczkowanych, a 4 usuniętych 
z boiska. U koronow aniem  zaś tej „p ropagandow ej 
imprezy jest  taki kom unikat,  podp isany  przez s ę ­
dziego :

„W z y w a m  n in ie jsze .n  w szy s tk ich  tych, k tó rz y  tw ie r ­
dzą,  iż m n ie  po  m eczu  Ju t r z e n k a -M a k k - tb i  z 11. b. m. 
sp o l iczk o w a li ,  lub widzieli,  jak  m n ie  sp o l ic z k o w a n o ,  do 
p o d a n ia  n a zw isk  i a d re só w .  — A le k sa n d e r  R z ąsa" .

Sędziego  p. Rząsę widzieliśmy we Lwowie i p a ­
m ię tam y  z najlepszej strony. Nie sposób  także  nie 
zauważyć, że P. Z. P. N., w zg L an ie  Związki okręgow e, 
urządzając zawody na swój dochód, popełniły wielką 
n ieostrożność, m ianowicie zam ias t  zaw odów  atrakcyj­
nych, wydobyły z lam usa  rozm aite  lokalno - klubowe 
porachunki i —  aby kasa  szła —  wypuściły je na 
bo iska . Pieniądze, uzyskane w ten  .sposób , gdyby 
n aw et użyto je w całości na p ro p ag an d ę  sportu, nie 
napraw ią  zgorszenia.

*

Nie napraw i również zgorszenia  p. inż. Chnstel- 
bauer, chocby  odwołał wszystko, co napisał w „Prze­
glądzie S p o rto w y m “, „cum ira e t studio" zniesławiając 
lwowski św iatek sportowy. Zużył na ten cel cały swój 
żółciowy pęcherzyk, strzelając sobie  z irytacją zupełnie 
nie a propos. Dlaczego, poco , przeciw k o m u ?  Ta 
ostatn ia  pozycja dałaby się wypełnić nazwiskami 
osób, których p. Chris tenbauer osobiście  nie lubi i na 
tej „podstaw ie" uważa za „szkodników". Je d y n a  p o ­
ciacha —  to osta tn ie  zdanie  w yw odów  tego  jedynego  
w swoim  rodzaju „bezs tronnego" ko resp o n d en ta ,  gdy 
zastrzega się przeciw identyfikowaniu go z lwowskimi 
działaczami sportowym i. Nie m am y  nic przeciw te m u  
gestowi. O w szem  —  w inszujem y aw ansu . A . N .

KSIĄŻNICA-ATLAS
Zjednoczone Zakłady Kartograficzne i W ydaw nicze  
■■ Tow . Naucz. Szkó ł Śred. i W yższych = =

S p ó łk a  A k c y jn r  _
L  W Ó W ,  C z a rn iec k ieg o  12. W A R S Z A W A . ,  Nowy Świat 59

poleca następujące W ydawnictwa sportowe i tu ry sty czn e :
C e n a  zas .  zip.

CHRZANOWSKI B. Na k a s z u b s k im  Drzegu . . 1 ‘40
Z w y b rzeża  i o  w ybrzeżu  . . 1 20

CZERNECKI J .  B rzeżan y  . . . . .  OWO 
ORŁOWICZ M. Ilustr.  p rzew o d n ik  po  C h e łm n ie  i Świeciu  0'65 

„ „ „ po  G ru d z iąd zu  . 0 ‘50
■■'.1/ .. po  Lwowie . . —

„ „ l ' ó s  p o  M a z u ra c h  i W arm ji  4 ‘50
„ „ p o  Do m o rz u  . . —

„ „ po  P o z n a ń s k ie m  . 1'80
„ , „ „ i po  P o z n a n iu  . . 0'40

„ _‘,y p o  Ś lą sk u  . . 3 ’75
„ „ JEB po S p iszu  i O raw ie  . 4 ‘50
„ „ „ po  T o ru n iu  . 1'—

„ „ pc  Z iem i K a sz u b ó w  . —
PAWŁOWSKI S„ Jf lK U B SK lfl .  i FISCHERA. Z p o l sk ie g o

b rz e g u  . 2‘00
PMSHk K[ r  Z a b a w y  i g ry ru c h o w e  . . 2‘50
NASECKI E. i SCHRE1BER S. H a rc e  m łodz ieży  po lsk ie j  . 3'75 
WfWDF. W p o d  k rzyżem  P o łu d n ia  . , . 3 ‘—

(gsy Żądać we w szystk ich  księgarniach!

r
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KAZIMIERZ HEMERLING.

O h y ^ jem e  sportu.
(Żywienie  się)

O nego  czasu wydał Voit taDlice. wyliczając na 
gramy, ile m a m y  spożywać białka, ile w ęglow odanów , 
ile tłuszczu lub cukru. Obliczenie to  w yrozum ow ane  
zostało, sk ładnikam i naszego  c ia ła ; ależ z tych sa ­
mych skłaaników  składa się ciało wołu, czy konia, a im 
nie każe się wcale spożywać ani bia .ca, ani tłuszczu 
Z nam  też jarosza, k tórego  pożywieniem  są :  owoce, 
soki ow ocow e, jarzyny —  i to  przeważnie surowe, a po- 
za tem  ryż i lekkie leguminy. R  zdrowie i wygląd jego 
trzeba podziwiać, bardziej zaś jeszcze jego  dodatn ią  
działalność społeczną, jego p o g o d ę  umysłu i ji&o wy­
sokie uzdolnienia psychiczne. O n się tedv  tablic Voita 
wcale nie trzyma, a zdrow e jego i jędrne  ciało m a na 
p ew n e  skład tan  sam , a m oże lepszy jak  nasze.

M usimy sobie  przedewszystkiem  przedstawić, że 
od  godziny 1. w dzień odbyw a się w chłanianie p o k a r ­
m ów  i rozprowadzenie  ich p o  organizm ie, czyli przejście 
ich od  błon śluzowych do krwi i tkanek . Taki s tan  trwa 
do  godziny #. w nocy. O d godziny znów 1. w nocy n a ­
stępuje  pan o w an ie  wydzieliny, czyli p rądu  odw rotnego , 
idącego z ciała przez krew do błon wydzielniczych Tak 
więc rano nie pow innoby się właściwie wcale jeść. Przy­
zwyczajenie jednak  każe zjeść pierwsze śn iadanie . Na

to śn iadan ie  wypija się zwyczajnie sporą  szkiankę kawy 
z bułkami, lub herbaty, przy spożyciu szynki, jaj lub 
innego mięsiwa. Wszystko to jes t  absolutnie za ciężkie, 
bo wówczas nie m a  w żołądku sił potrzebnycn do tra ­
wienia. Jeżeli tedy  chodzi o konieczne zjedzenie czegoś, 
to  najlżejsze i najlepsze byłyby ow oce  świeże, lub też 
ow oce ugo tow ane , czy upieczone i te  się przedewszy­
s t k i e m —  zwłaszcza dzieciom — zaleca. R  j u ż — jeżel1 
chodzi o oficjalne śn iadanie , to  wystarczy szklaneczka 
m leka , ale  surow ego. O baw a przy piciu surow ego m leka 
o gruźMcę — jest płonną, a m leko  su row e posiada  do 
ó. godz.n siłę b ak te r jo b ó jczą ; po 6. godzinach siła ta 
słabnie, a po ugo tow aniu  niknie.

Oto  tak iem  pow innoby  byc pierwsze śniadanie . 
R\e  na  to  przew ażna część luazi m achn ie  ręką i będzie 
s :ę dalej tak  s a m o  żywiła, jak  tu robiła dotychczas. 
R  przecie —  znajdą się m oże  tacy, którzy pójdą za tą 
sk ro m n ą  rada i p rzekonają  się już w ciągu dni kilku, 
jak  się organicznie b ę a ą  czuli lekkimi i zdrowymi,

Drugie śn iadanie  zupełnie nie jest po trzebnem , 
a około  godz 1. po południu należałoby zjeść obiad, 
względnie m ożna to  nazwać drug iem  śn iadaniem .

Zupa na obiad  nie jest konieczną, a rosół winien 
być bezw arunkow o wykluczony. D obrą m oże byc zupa 
ryżowa, pom idorow a, jarzynowa, jabłczanka lub inna 
zupa ow ocow a, barszczyk i t. p., osta tecznie  jakiś k a ­
wałeczek m ięsa bez ostrych przypraw, a z większą 
ilością jarzyn, ale lepsze byiyby sa m e  jarzyny, a wre-

RC1DOLF WACEK. 7)

Rowerem po Europie.
G ościnny ho telarz. W id o k  R e ty je za ta . B a n d y  cyganów . K on ieczność  

ja z d y  ko le jką . N ie w y g o d n y  nocleg. „H erku lesow e Z d ro je " . U p a ły .
K ą p ie le . P ran ie  i prasow anie. D o lin ą  C zern y  do O rsowy.

Po 12 - godzinnym  noclegu  i d o b rem  śniadaniu  
ruszam y dalej. W mieście Szaszvaros w hotelu pod 
„W ęgierską K oroną11 gospodarz, wegier, przyjmuje nas  
jak gości, w żaaen  sposób  nie chce przyjąć zap łaty za 
obiad  i jeszcze dwie flaszki dobrego , lekkiego wina 
pakuje  do naszych plecaków.

Słowa „Lengyel, bara ton , e ly e n 11 leciały za nami, 
gdyśm y popołudniu  opuszczali Szaszvaros.

W e wsi Piski żeg n am y  się z rzeką Maros, nad 
którą jechaliśmy prawie 150 kim. i nad  jej dopływ em  
Strellem, ciągnąc lekko w górę, do jeżdżam y do  Hat- 
segu. Przez cały dzień mieliśmy przed so b ą  na widoku 
jeden  z najwyższych szczytów Alp Transylwańskich, 
potężny  Retyjezat (2506 m)., który, im bardziej do 
nieqo zbliżaliśmy się, tem bardziej potężniał i im p o n o ­
wał. J e s t  to  jedyny szczyt Siedmiogrodzkich Karpat, 
wytrzymujący porów nan ie  z granitowymi Tatrami a zy­
skuje na wysokości w skutek niskiego poziom u Hatseg- 
skiej kotliny (316 m), pod o b n ie  jak Tatry wobec Z a­
kopanego .

Zostawiliśmy już za soba  wyżynę Siedm ioarodzką 
a wiechaliśmy w jej krawędź południową. Po drodze

spo tykam y  bandy  cyganów. B ru d n i , obdarci i na ta r­
czywi w prośbie o ja łm użnę;  mężczyźni piękni i rośli, 
kobiety jednak  szpetne, nikłe, prędko się starzejące, 
niczego chyba nie m aja  w spólnego z typow ą cygańską  
pięknością . Za to  Rumuni tutejsi i zrzadka rozsiani k o ­
loniści niem ieccy przedstawiają  zdrowe i do rodne  typy.

Z Hatsegu, gdzieśm y nocowali, d roga  na zachód, 
niezwykle uciążliwa, pełna w y b o : i kamieni, w se rp e n ­
tynach pnąca  się do góry, staje się w końcu niemożliwą 
naw et dla kolarza do jazdy. Korzystamy więc z jakiejś 
lokalnej kolejki górskiej i 15 kim. aż do  stacji B uko­
wej, położonej na  przełęczy „Żelaznej B ra m y 11, nad 
szum iącym , górskim Dotokiem —  BiszAą, przejeżdżamy 
w wagonie . W ażne to  przejście, bywało dawniej, za 
tureckich jeszcze czasów, b ram ą  sporządzoną z żelaza, 
z a m y k a n e ; stąd też nazwa.

Opuszczam y duszny wagon, zarzucam y plecaki 
i jazda w dół nad Bisztrą do Karansebes, os ta tn iego  
większego miasta przed Orsową. Tu sp o tykam y  się 
z b iegiem  rzeki T e m e s ; zm ieniam y k ie runek  jazdy 
z zachodn iego  na w prost południowy i po uobrym  
podwieczorku poczynam y się piąć ku górze, ku słynnej 
szczelinie Teregowiańskiej. Noc nas  chwyta przed safną 
przełęczą w „Porta orientalis11. Zatrzym ujem y rowery 
przed d o m k iem  budnika kole jow ego; targ w targ —  
60 cnt. za wszystkich i dach  m a m y  zapew niony  nad 
głową. Nocleg jed n ak  mieliśmy najgorszy z do tychcza­
sowych. Nas sześciu — a tu m ała  izdebka, jedna  ława 
pod  ścianą, pod drugą na  pół po łam any  tapczan — no
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szcie ryż, kasza lub jakaś lekka legum ina . W ody nie 
należy pić przy obiedzie, a jeżeli koniecznie —  to nie 
prędzej, jak  w jak ą  godzinę  po  obiedzie. W ódka, piwo 
lub wino —  zupełnie są zbędne.

D odam , że wszelakie surowizny, jak  owoce, sa ­
łaty, pom idory , soki z jarzyn, su row e m leko  i t. p., 
należą do  najzdrowszych pokarm ów , a nad to  do  naj­
wybitniejszych środków  kosm etycznych. Rzeczy te  nie 
w y m aga ją  do  strawienia  więcej czasu, jak  45— 60 mi­
nut ; ow oce  n. p. 45 minut, jarzyny, jak m archew , bu­
raki, kalarepa, szpinak, kalafior, sałata, około  1 godziny, 
Z iemniaki w ym aga ją  już cokolw iek więcej czasu niż 
godzinę, kasze, pieczywo, ciasto  2 1/2— 3 godzin, a mięso, 
jaja  i jarzyny s trączkow e około  5 godzin, silnie zaś 
stłuszczone trochę  więcej. Do najlepszego  pożywienia 
należy bezw arunkow o ryż, w ym agający  do  strawienia 
nie więcej czasu jak  45 minut, posiadający wprawdzie 
o połowę mniej białka aniżeli mięso, ale za to  białka 
pierwszej klasy.

Wieczerzę w inno się zjeść między godz. 6. a 8 . —  
naturaln ie  lekką i bez mięsa. Dla człowieka no rm a l­
nego  i zdrow ego —  najzupełniej wystarczy takie trzy­
kro tne  pożywienie się, byle się n iem  żołądka nie prze­
ładowało.

Wszelaki nadm iar  białka i tłuszczów pow oduje  
ogó lne  zakw aszenie  organizm u, za czem  idzie osadza­
nie się złogów, a n as tępn ie  choroby  przem iany  materji,

jak skaza m oczanow a, m igrena , neuralgia, piasek i ka­
mienie, cukrzyca i w. i.

Za mało daje  artykuł dziennikarski miejsca, aby 
m ódz sp raw ę taką  wyczerpująco om ów ić, ale nie o m ie ­
szkam  sprawie tej poświęcić jeszcze jeden, a choćby 
dw a artykuły. Na razie chciałem tylko powiedzieć, że 
każdy człowiek oddający  się sportom , winien się sk ro ­
m nie  odżywiać, a nigdy żołądka nie przeładować. Dzi­
siejszy ogół ludzi zasługuje dopraw dy na m iano  „żar­
łoków ", a n ie rac jonalnem  żywieniem się sprow adza 
sobie  li tylko choroby.

Zycie takie, jak  wyżej przedstawiłem, da  organ i­
zmowi napew no  dosta teczną  ilość pokarm u , a nie 
obciąży m u żołądka i o rganów  trawienia, co zaś 
najważniejsze, że nie spow oduje  żadnych chorób, 
a naw et uczyni człowieka odpornym  na jakiekolwiek 
zakażenia.

To, co piszę, piszę z d ługoletn iego doświadczenia. 
W szystko to  przerabiałem  na  własnym  organizm ie, 
a pom im o, że w życiu  m e m  dopuściłem  się n ie jedno­
krotnie naw et większych błędów —  przeważnie  z winy 
stosunków  lub towarzystwa —  um iałem  je zawsze gło­
dów ką i odpow iedn iem  dalszem  życiem naprawić. Dziś, 
jakkolwiek liczę lat 65, m o g ę  się jeszcze pochwalić, że 
lekarza prawie nie znam  i nikt m ię jeszcze nie widział 
leżącego  z pow odu jakiejś prawdziwej choroby w łóżku.

i podłoga. W yciągam y z w orków  wszelką zapasow ą 
bieliznę, ręcznik, chusteczki, rozk ładam y surduty, to 
wszystko przykryw am y g u m o w ą  c ienką kapą, pod  
głowę g u m o w a  poduszka, którą każdy miał ze sobą 
i za chwilę sześć zdrowych, równych oddechów  św iad­
czyło, że wszędzie m ożna  sobie poradzić.

Na rowery podczas noclegów  zwracaliśmy szcze­
gólną u w a g ę : wiązaliśmy je  razem  z sobą , zamykali 
koła na kłódeczki a najczęściej przywiązywali sobie  do 
rąk lub do  nóg, często spiąć z ręką  opartą  na ram ie  
lub kole wiernej maszyny. To też  nigdy żad n em u  z nas 
row er nie przepadł i wszystkie podróże  przez trzy lata 
z rzędu szczęśliwie odbyliśm y do

Rano, 7 - go sierpnia, pokrzepiwszy się m lek iem  
i doskonałym  chlebem , po natarciu ciała w odą z górskiego 
potoku, rzeźwi i weseli, w siadam y na m aszyny i roz­
poczynam y  zjazd do  Orsowy. Olbrzymi Retyjezat m a m y  
już za so b ą  —  w kierunku pó łn o cn o -w sch o d n im ; po­
tężny, ogołocony  z roślinności jego  tułów sterczy nad 
m orzem  lasów; nie robi on jed n ak  tak  im ponującego  wra­
żenia, jakie odnieśliśm y poprzednio  z kotliny hatsegskiej. 
Za p iękną, górską miejscowością  M ehadją, po d o b n ą  
do naszych karpackich wiosek, sk ręcam y z gościńca 
doskonałą  asfaltową drogą  na lewo i w jeżdżam y do 
siedm iogrodzk iego  Z akopanego , d o  „Herkulesowych 
Zdrojów" ; p ięknością  położenia  dorów nuje  Zakopa-

M lodą  p a ra  R um unów ,P rz y p a try w a n o  s ię  n a m  ze zdziw ieniem . S w o b o d a  p o d c z a s  śn ia d an ia ,
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Małopolskie Towarzystwo Zachęty  Hodowli Kon' 
we Lwowie ogłosiło następujący p ro g ram  wvścigów

i konkursów  hippicznych na 
sezon  w iosenny 1924 r . :

Dzień pierwszy, czwai tek, 
3 lipca: 1) Bieg płaski 1600 m.,
2) Bieg z płotami 2^00 m.,
3) Bieg z przeszkodami 400om .,
4) Bieg myśliwski za m as trem  
6000 m., 5) Konkurs pojazdów.

Dzień drugi,so b o ta ,5 lipca: 
1) Ja z d a  m aneżow a, 2) Konkurs 
hippiczny dla pań , 3) Konkurs 
hippiczny zwyczajny. 4) Bieg 
myśliwski za m as trem  8000 m.

Dzień trzeci, 6 lipca: 1) Bieg płaski J a n a  hr. Tar­
nowskiego M emoriał 2400 m., 2) Bieg z płotami 2800 
m., 3) W.elki lwowski bieg z przeszkodam i W ilhelma 
hr. S iem ieńskiego-Lewickiego M emoriał 4800 m., A) Kon­
kurs hippiczny z łakietami.

Dzień czwarty, wtorek, 8 lipca: 1) Bieg płaski 
2100 m,. 2) Bieg z płotami 2400 m., 3) Oficerski bieg 
z przeszkodami. 4) Bieg pocieszenia z przeszkodami, 
4) Konkurs pojazdów.

LIST Z  Ł U C K A .
Dnia 3 m a ja  na  b o isk u  24 pp .  odbyty  s ię  zawody le k k o ­

a t le tyczne ,  na  k tó ry ch  u z y sk a n o  n a s t ę p u j ą c e  wyniki. Biegi : 
100 m. Por.  S u c h o d o lsk i  (24 pp.) 12,2 s e k . ;  800 m Por. Wierz­
bicki (24 pp.) 2 min. 51 sek .  S k o k  w dal Por. S u c h o d o lsk i  
580 cm. S k o k  o tyczce  Por.  S u c h o d o lsk i  255 cm. Sk o k  w zwyż 
P c d u sk i  (h a rce rz )  140 cm. Rzut d y sk iem  por.  Z iębiński  (2'4 pD .l 
26,5 cm. Po  pow yższych  z aw o d a c h  odbyty  s ię  zawody w piłce 
n o żn e j  p om iędzy  B ar  K o c h b ą  a H a s m o n e ą  z wynikiem  3 :.0 '• 
( 3 : 0 )  na  k o rzy ść  B a r-K ochby .  H a s m o n e a  w ys tąp iła  bez  3 n a j ­
l ep szy c h  swych graczy. Sędz iow ał  d o b rz e  mjr . Czapliński 
8. V. K r e s o w i a n k a — H a s m o n e a  2 : 1  ( 1 :1 ) .  H a s m o n e a  w naj- 
leprzym  swym składzie,  K re so w ia n k a  z 3 rezerwowym i,  W p ierw­
szej  połowie w s k u te k  s i ln eg o  w ia tru  lek k a  p rz ew a g a  H asm o -  
neji  z aś  w d ru g ie j  z u p e łn a  p rz ew a g a  K resow iank i.  Rogów 
1 0 : 0  dla Kresow iank i  sędz ia  p W oźniak  dobry .  1[. V. R osy j­
ski  KS — R e p re z e n ta c ja  Szkoły H and low ej  3 : 0  ( 2 : 0 ) .  Sędzia  
p. B a ran o w sk i .  ŻKS B a r -K o c h b a  z d n iem  dz is ie jszym  zm ien ia  
sw o ją  nazw ę  na ŻKS A m ato rzy  (Łuck).  KS K reso w ia n k a  w n a j ­
bliższych d n iach  p rz y s tę p u je  do  b udow y  w ła sn e g o  b o isk a .  HCh.

LIST Z  K R A SN E G O  S T A W U .
S ta ra n ie m  Ucz, Koła S p o r to w e g o  Krasny-S taw  odbyty  się  

dnia  3 m a ja  br. zawody w c h o d z ie  na  K) kim. o m is trzos tw o  
P a ń s t .  G im n az ju m  im Wł. Jag ie ł ły  w K rasnym  Stawie  na  rok  
1924. n o  zaw odów  mogli  s ta w a ć  wyłącznie  uczniowie,  k tó rych  
s ta n ę ło  12. 1. M is trzostw o zdooył  ucz.  kl. VIII. B anaszk iew ięz?  
Fr. w czas ie  1 : 1’35” , 2) P ió rkow sk i  C ucz. kl. II, 3) B ja rsk i  
Fr. ucz. kl. VI, 4) P rus  St. ucz  kl. VI. Zaw ody były zn ak o m i 
tym ś ro d k ie m  p r a p a g a n d y  sp o r tu  i wzbudziły  wielkie za in te ­
r e so w a n ie  w śró d  ludnośc i.  Ha z a k o ń c z e n ie  wygłosił oko l icz ­
n o śc io w e  p rz e m ó w ie n ie  p. dyr. Krukiewicz,  w k tó ry m  p o d ­
kreślił  z n ac ze n ie  s p o r tu ,  j a k o  czynn ika  w y c h o w aw czeg o .  B . Z .

X
n em u, przewyższa je jedynie  kąpielam i siarczanemi. 
Skryte wśród świerkowych lasów, n ad  szum iącym , dzi­
kim po tok iem , u stóp prostopadłych  skał, „Herkulesowe 
Zdroje" gromadziły w swych hotelach p ized  wojną  ary­
stokrację  rum uńską , w ęgierską i niemiecKą: nie brak 
było Turków, Serbów, Francuzów i Anglików, którzy 
podbijali ceny  tak, iż dz ienne utrzymanie kosztowało 
tu 25 Kor. austr. Zorjentowaliśm y się odrazu, iż to  nie 
dla nas; skończyło się więc na kupnie  kilku widokówek, 
wysłaniu pozdrowień do kraju a odpoczynek  wraz 
z ob iadem  urządziliśmy sobie  nad  brzegam i Czerny.

(Jpały zaczęły n am  dokuczać bardzo wielkie; to 
też porę  dnia, zwykle od  godz. 10-ej rano do  5-ej p o p o ­
łudniu, przepędzaliśmy n ad  rzekami, na łąkach, w cieniu 
lasów lub sadów, nie krępując się w doborze  kąpielo­
w ego stroju lub w pozycji wypoczynkowej. Kąpiele sło­
neczne przeplataliśmy kąpielą  rzeczną a jak n am  przy- 
te m  herbata  z konfiturami, chleD z m iodem  lub m asłem , 
sucha kiełbasa lub sardynki sm akow ały , nie trzeba chyba 
dodaw ać  Płachty g u m o w e  rozpinaliśmy na gałęziach 
drzew, by tern większy cień uzyskać, nadym aliśm y gu­
m ow e sk ładane  poduszki i wynadgradzaliśm y sobie  
wczesne, ranne  wstawanie . W ypoczywaliśmy tak, by 
rowery rniec zawsze na oku, podróż piesza wcale nas 
nie nęciła. Często odbywało się genera lne  p ran ie ;  
w prom ien iach  południow ego słonka bielizna schła 
prędko, z p rasow an iem  także nie było k ło p o tu ; ciężar 
w łasnego  ciała był idealnem  żelazkiem —  sposób  p o ­
d o bno  dobrze znany  wśród sfer akadem ickich .

Z Mehadii niedaleka już droga  do  O rsowy nad 
D unajem , do  celu pierwszej części naszej podróży. Nie 
py tam y na upał, na trzymilową jeszcze odległość; już 
o 3-ej popołudniu  przerywamy naszą  drzem kę i w naj­
większy skwai przem y naprzód, by s tanąć  wreszcie nad  
najpiękniejszym przełom em  rzecznym Europy, w miejscu, 
gdzie schodziły się granice Węgier, Serbji i Rumunji. 
a gdzie na cichej, małej wysepce, Ada Kaleh, do dnia 
dzisiejszego kryje się, jakby z Azji wycięte, ciche życ.e 
tureckie.

W ąska i malownicza dolina Czerny zaczyna się 
rozszerzać, góry m ale ją  i nagle  z poza zakrętu odsłania 
się przed n a ­
mi m ałe  m ia­
steczko, zam ­
knięte  z d ru ­
giej s trony ła­
godnym i s to­
kam i gór serb­
skich, u stóp 
których łago­
dnie i m a jes ta ­
tycznie toczy 
swe wody naj­

potężniejszy
Strumień Śród Widok z O rsow y na  f ida  Kaleh
kowej Europy.

(Ciąg da lszy  nast.) .



142 S P O R T Nr. 90

Nasza jazda w Nicei.
Ju ż  ta m teg o ro czn e  sukcesy  naszych słynnych 

jeźdźców w e W łoszech i Francji zwróciły na naszą 
hippikę uw agę  całego  świata sportow ego, tegoroczny 
zaś wynik konkursów  hippicznych w Nicei dopełnił 
miary i utwierdził o nas opinję, jak o  o pow ażnych 
kandydatach  na tegorocznej Olim pjadzie  w Paryżu do 
pierwszych miejsc.

Z aw odam i konnym i w Nicei społeczeństw o Za­
chodu  in teresuje  się w da leko  wyższym stopniu, aniżeli 
m y sami, —  m y —  których przedstawiciele odnieśli 
tam  św ietne  sukcesy, walcząc w szeregu takich n a ­
rodów. jak Francuzi, Szwedzi, Włosi, Belgowie, Szwaj­
carzy, Czesi, Holendrzy i t. d. Sukcesy  naszych jeźdź­
ców, jak Królikiewicz, Róm m el, Suski, Brzeziński, 
wskrzesiły tradycje świetności jazdy polskiej i zwróciły 
na nas  uw agę  zagranicy.

Sukcesy  te według relacji pism zagranicznych 
i nielicznych korespondencji  krajowych przedstawiają 
sią n a s tę p u ją c o :

W dniu pierwszym zaw odów  w biegu o nagrodę  
„Hotelów m iasta  Nicei", wstęgi zdobyli rtm. Suski 
i ppłk. R óm m el — Suski na  „G enerale" , R óm m el na 
„Zetirze". W dniu drugim, w k tórym  spotkały  się 
wszystkie konie , zap isane  do  konkursów  w Nicei, 
nasi jeźdźcy okryli sie sławą, zdobyw ając  1, 2 i 4-te 
miejsce w biegu pierwszym. Rtm. Suski na „Generale" 
w ykonał świetnie parcours  bez b łędów  w 1’2 0 “. Czas 
ten  pobił jedynie  ppłk. R óm m el, b iorąc pierwsze m ie j­
sce w 1’19“. W drugiej serji por. Królikiewicz dłuższy 
czas trzymał się na p ierwszem miejscu a barwy polskie 
na wzór zwyczaju olimoijskiego, dłuższy czas pow ie­
wały na widowni, W spaniały styl w jeździe i w o p a ­
now aniu  konia  wykazywali również por. ’ Brzeziński 
na T ,Łobuzie‘jfli jeźdźcy włoscy. W dniu więc drugim 
zdobyh n a g ro d y :  1. ppłk. R óm m el na  „Iskrze", 2. rtm. 
Suski na „G enera le" ,  3. por. Gibault (F ranc ja ) ,4. Kró­
likiewicz na „O rkanie", 13. por. Brzeziński. Przy końcu 
zaw odów  w tym  dniu rtm. Suski upadł tak  nieszczę­
śliwie, iż złamał obojczyk. Niebezpieczeństwa jednak  
n iem a i rtm. Suski do Olimpjady będzie zdrów. W dniu 
czwartym w konkursie „m yśliwskim " o t .  zw. n ag rodę  
M onaco, w biegu, który się składał z wielkiej ilości 
różnych przeszkód, poustaw ianych rozmaicie i w roz­
maitych kierunkach, ppłk. Róm m el m im o  upadku  zd o ­
był w stęgę  na „Mum Extra Dray" W drugiej serji 
święcił triumf na „Pikadorze" por. Królikiewicz i prze­
był parcours  w 2 17 “. Piąte dopiero  miejsce zajął por. 
Leąuio  (Włochy) na s łynnym  „Trebeco", zwycięzcy 
z osta tniej olimpjady. S iódm e miejsce znowu zdobywa 
por. Królikiewicz na „O rkanie". J a k  widzimy u m ło­
d ego  tego  sp o r tsm en a  widać sum ienny  trening i n ie­
spożytą  energję , których dow ody  złożył już tam teg o  
roku, gay w Rzymie wygrał w e w spaniałym  stylu n a ­
g rodę  im. „Cecylji Metelli". W dniu piątym zaw odów  
ten  sam  znakom ity  jeździec zdobywa najcenniejszą 
nagrodę , bo kubek  w ędrow ny m iasta  Nicei.

Właśni sprawozdawcy 
SICsH na O limpiadzi -----

Chcąc zapewnić Czytelnikom Sportu szy­
bkie i z  pierwszej ręki sprawozdania z Olim­
pjady, uprosili >:ny oprócz mniejscowego spra­
wozdawcę p. inż. S t a n i s ł a w a  K rW jjczko -  
w s k ie f /o ,  który nam ju ż  sprawozdania 
nadsyła, również specjalnego korespondenta 
g n a n c f jo  w  k o la c h  s p o r to w y c h ^  D r .  
S t a n i s ł a w a  P o la k ie w i c z a ,  który przed 
kilku dniami wyjechał na dwa miesiące do 
Paryża, specjalnie na Olimpjadę. Czytelnicy 
więc nasi będą ndeli szybkie, fachowe i wy­
czerpujące wiadomość; z przebiegu Olimpjady.

Poionja (W arszawa) — Pogoń.
17 V . sobota. 5 :1  (3 :1 ).
18 V . niedziela. 0 :5  (0:1).
Niebezpiecznie jest  pisać o Pogoni, a wprost 

sam o b ó js tw em  jest  p rzepow iadan ie  czegokolw iek  na 
5 m inut przed zaw odam  Np. por. Czermański p roro­
kował n iedaw no  w swej karykaturze, źe Polonja wy­
wiezie ze Lwowa od mistrza Polski pełny worek  bra­
m e k  —  i w sobo tę  wieczór był zupełnie złamany. 
N atom iast w d o b ę  później nie wieaział już w ogóle, 
co o tern sądzić. PodoDnie og rom nie  grząskim  te ren em  
są rozmyślania na  te m a t  wyższości lub niższości sportu 
m ałopo lsk iego . Z różanych m arzeń  spada  się w otchła: 
pog rom u. Czv nie lepiej nie marzyć w ogóle, W/arszawo?

Pogoń w obu tych dniach okazała się drużyną, 
pozbaw ioną  wszelkich wartości, na których m ożnaby  
cokolwiek p ew n eg o  budować. Brak tej arużynie że­
laznego kapitału —  wszystko jest płynne, wszystko 
kwestją nastroju. Zazwyczaj m o to rem  siły psychicznej 
Pogoni jest  trójka a taku, obecnie  rozbita. To też m o ­
m e n te m  decydującym  w obu dniach zaw odów  był 
prosty przypadek, mianowicie to, czy Pogoń pierwsza 
b ram k ę  zdobędzie, czy straci. I nie w ah am y  się twier­
dzić, że gdyby w niedzielę Polonja wykorzystała była 
rzut karny w 9 min., klęska Pogoni byłaby równą 
sobotniej.

Polonja znów nie jest drużyną silną, ale jest n ie ­
bezpieczną. Szczególnie w chwilach opresji u jawnia się 
wiele braków, o b ronę  prowadzi się chaotycznie, sy­
s tem em  m urow ania , tak  jaskrawo, że n ie jednok io tn ie  
am bicja  własnych graczy buntuje  się przeciw' tak im  
zgoła n ieefek tow nym  sp o so b o m  walki, flle siła m o ­
ralna Polonji jest bezwzględnie bardziej rów nom ierna  
i wyższa, niż u Pogoni. N aw et brak wszelkich nadzieji 
na  wyrównanie, nie pozbaw  a drużyny ostrza, nie wy­
klucza wypadów  zdecydow anych i często skutecznych.

Sobotn ie  zaw ody napsuły wiele krwi zwoienni- 
kom  Pogoni. Publiczność, wracająca do m iasta , wy­
glądała iak korow od Dosępny i zgryźliwy. Zewsząd 
sk ładano  sobie kondolencje . 1 nie było w tern nic 
d z iw n e g o : . przegrać —  i to  z W arszawą, przegrać

r
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skandalicznie, przegrać m im o  rak  wielkiej przewagi. 
Lecz przejdźmy do sam ej gry.

Polonja w vstępuje w składzie osłabionym , Pogoń 
Dez swych gwiazd. Mimo topierwsze minuty przynoszą 
kilka pięknych pociągnięć Szabakiewicz-Czech, likwi- 
duw anych  na linji autowej, lub psutych przez silny 
wiatr. Do głosu przychodzi Polonja. W 7 min. za foul 
na  graczu Polonji, dyktuje  sędzia rzut karny, odbity 
przez Lachowicza. W cztery minuty  p o tem  dalekim, 
płaskim strzałem, robi J .  Loth począrek. W 13 drugi 
karny do  Pogoni za zaczepienie  przez Olearczyka ręką 
piłki, w padającej do  siatki —  tym  razem  wykorzystany 
źle. Pogoń  zbiera się, ale prócz tej wątpliwej satys­
fakcji, źe gra na  połowie przeciwnika, wyniku zmienić 
nie m oże. W 18 z winy Olearczyka, Loth przebija się 
i strzela trzecią b ram kę. Gra toczy się dalej i aż do 
końca  na połou ie gości. W 24 jedyną  b ram k ę  w tym  
dniu zdobyw a Olearczyk z karnego , podyk tow anego  
za za trzym anie  gracza rękam i.

Z m iana boisk r i e  zm ienia  obrazu gry. Pogoń nie 
schodzi z pola karnego  przeciwnika, wykazując przyfem 
zupełną  indolencję. 6 rogów zm arnow ano , zm arn o ­
w ano  m im ow olne  przymieize z b ram karzem . N ato ­
m iast w 18 min. lew e skrzydło przebija się, lgnarowicz 
podchodzi ku n iem u w spacerow em  tem pie ,  strzał, 
Lachowicz odbija  i Loth, nadbiegłszy w e  właściwej 
chwili, poprawia. Czwarta b ram k a  siedzi, a P o g o ń . . .  
dalej atakuje . W 24 karny do  Poionji przestrzelony. 
W 43 —  przy ciągłej „przewadze" Pogoni —  pada  
piąta b ram ka ,  zdobyta  —  jak  wszystkie n iem al —  
z przeboju.

Zaw ody niedzielne zastały Polonję w składzie 
silniejszym, Pogoń —  bez Ju ra sa ,  ze S łoneckim  na 
właściwem miejscu, z Guliczemj; n iegrającym  w sobotę , 
i Giebartowskim na środku napadu . Przebieg gry — 
to przew aga Pogoni, dziś wreszcie wyrażona w cyfrach. 
Może pom óg ł tu H  pater  noster" niedzielnej prasy. 
W każdym razie nap ad  strzela często, rusza się, chce 
i wie, że musi wygrać. G roźne  niebezpieczeństw o —  
k am y  za przytrzymanie Lotha przez Schaba  —  mija 
bez następstw . W 15 Garbień urządza swe sz turm ow e 
solo, i w ybaczam y m u egoizm, skoro strzelił silnie 
i celnie. J e s t  to  jedyna b ram k a  w tej połowie Dwóch 
dalszych —  w 20 i 33 sędzia nie uznaje w śród  za­
chęca jącego  wycia publiczności. Poza tem  gra o ch a ­
rakterze o twartym , z lekką  przew agą Poqoni, na ogół 
in teresująca i żvwa. Druga połowa przynosi dalsze 4 
bramki, a to  Garbień (15), Słonecki dalekim, trudnym  
do  uchwycenia  strzałem (26) Giebartowski (33) i Czech 
z podania  S łoneekiego  (43). Rogów 4 : 3  dla. Pogoni.

O cen a  graczy jest n ad e r  trudna. Jeszcze  w Po­
lonji m niej n ie rów nośc i:  ś rodek  i obaj skrzydłowi n a ­
padu, Czyżewski na  obronie , wybili się na  pierwszy 
plan. N atom iast w Pogoni to, co w sobo tę  zasługiwało 
na rózgi, w niedzielę rwało laury, Nie chcem y nikogo 
krzywdzić, ani tern bardziej psuć pochwałam i tych, 
którym od  ciągłej reklam y i tak  w głowie się p rze­
wróciło. Niech wyniki cyfrowe m ów ią  za siebie i swych 
twórców.

Sędziował w sobo tę  kpt. Picheta, poza k ik o m a  
om yłkam i —  aobrze. W niedzielę inż. Dudiyk. Gwa 
żamy, że sędzia ten , dla w łasnego spokoju  nie pow i­
nien  prowadzić zaw odów  Pogoni. Ma pecha  do klubu, 
albo klub do  niego.

Magistrat wsławił się chm uram i kurzu, okryw a­
jącego  gościniec i boisko, i wykazał równocześnie, że 
pobieran ie  opłat o d  widowisk sportowych jest rab u n ­
k iem  bez poczuw ania  się J o  jakie jkolw iek kom penzaty .

Piszą n am  z K rak o w a?  „Pytacie, co m a  znaczyć 
wstawienie R eym ana  111., do olimpijskiej drużyny 
w ostatniej chwili ? W yjaśniono n am  tu ze strony 
oficjalnej: Rejm an III jedzie, bo po m ag a ł  wiele w se- 
kretaijącie p. O brubańsk iem u a przy tein, to  n ie  zły 
gracz. Ze takie wyjaśnienie nie jes t  wyjaśn ien iem , to  
chyba każdy p o j m i e ; zaszczytu olimpijczyka nie m oże  
nosić ten , k tóry pracował w sekretarjacie , czy też 
w inny sposób , p o m a g a ł  w funkcjonow aniu  PZPN. 
M ożem y tu zaznaczyć, że bardzo był tem u  prze­
ciwny Biro, je d n a k  nie on  decydował. Drugą spraw a 
to zabranie  Cylla w miejsce Kaczora. Tu również tłu­
m aczenie  p. O brubańsk iego  i Biry jest  dość śm ieszne. 
Kaczor d la tego  nie pojechał, że m ało  trenow ał i że 
nie chciał t renow ać  z drużyną olimpijską. Trenował 
jednak  5— 6 razy, zam ias t n iego wzięto Cylla, który 
conajmniej o klasę jest <jorszy od Kaczora, a który 
zaledwie był na jednym  treningu. C harakterystycznem  
jest, że wzięto Cylla, a nie kogo  innego, gracza który 
jest  obecnie  zdyskwalifikowanym przez LZOPN. na 
kilka miesięcy. Dlaczego wzięto jego, a nie p. O le­
arczyka, o którym w  Krakowie mają bardzo  
dobre zdanie, jako o znakomitym obrońcy.

W ogóle  wiele rzeczy było takich, których nie 
pow inno  nigdy być, a których winę ponosi PZPN. 
Kaczora nie wzięto, Do nie chciał t renow ać, ale graczy 
Cracovii: Gintel, Kałuża Sperling, Synowiec —  ci
również m ało  t r e n o w a l i— tyle co Kaczor albo Im nie j 
—  a je d n a k  pojechali. M ówimy tu tyle o Kaczorze, bo 
ten  na ostatnich zaw odach  znacznie  przewyższał Gintla 
k tórego  Balcer „kiwał" jak tylko chciał i kiedy tylko 
chciał, tak, że ten  n ieborak, widząc że jego  sława 
jako  obrońcy, jest  pow ażnie  n a rażona, zeszedł z boiska, 
chociaż m u się zupełnie nic "*e stało. To naturalnie 
dało pow ód licznym fana tykom  C:acovii do  o pow ia ­
dania  o utrąceniach i t. p. Cracovia m a obecn ie  
śmiałość pop ierać  starania  dwu jej członkow Fiedlera 
i Fischera o uzyskanie z pow ro tem  legitymacji s ę ­
dziowskiej, ludzi, k tórzy zostali wyrzuceni z Kollegjum 
Sędziów za branie łapów ek od  kandydatów  sędziow s­
kich.
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Na Końcu m uszę dodać, że po  Krakowie roz­
puściła Cracovia pog łoskę , że d la tego  wziął Obrubański 
R eym ana  Ml, że te n  wstąpi do Wisły. Naturalnie jest 
to  bujda, którą rozpuszczono tylko d latego, by Wiśle 
zaszkodzić.

Tyle głos Krakowianina. Cóż my tu we Lwowie 
m o żem y  do tego  dodać  ? Chyba tyle, iż pogra tu low ać 
m o żem y  fachow com  i znaw com  polskiej piłki nożnej, 
którzy tak  drużynę układają  i takich  graczy popierają, 
iż w spotkaniu  ze Szwecją, która  —  nie w iemy, czy 
z Kim w Europie wygrała, p rzegryw am y 5 : 1 .

Naszym zaan iem  a tak  polski jedyny jes t  taki j 
Sperling, Garbień, Reym an, Batsch, Muller, w pom ocy  
na ś iodku  W acek, Styczeń, Synow iec; w obronie  Gintel, 
Olearczyk lub Kaczor, Olearczyk, w bram ce  Wiśniewski. 
Garbień był dobry  w Szwecji i Jugosławji, gdzie jego 
strzały i przeboje głównie zadecydow ały  o zwycięstwie, 
dziś z m m  p. Biro krótko się załatwił, za to  R eym ana 
111 wziął, od  k tórego  J a n e k  Loth z W arszawy jest 
o klasę lepszy, wziął Kałużę, który ostrych graczy 
krajowych boi się a cóz dop iero  zag ran icznych! 
A o Batschu, to znawca ze „S tad jonu"  wypisuje głu­
pstwa a ten  Batsch strzela właśnie b ram k ę  w Szwecji. 
Biedni ci fachowcy polscy i biedna ta  nasza piłka.

|  z e g a r m is t r z  i j u b il e r  i
't  I G N A C Y  R A P S  Z
|  L W Ó W , P L . M A R JA C K I 6 i 7 ®
® ® 
m I V  p o l e c a  t a n i e  n a g r o d y  s p o r t o w e .  |

Ad calendas graecas...
Po roku przeszło od  czasu osta tn iego  Kongresu 

sportow ego  w Warszawie, ZwiązeK Polskich Związków 
Sportowych zdecydow ał się wreszcie (i to  pod  p ew n ą  
presją) na zainicjowanie zebrania  w sprawie Związku 
dziennikarzy sportowych. Zebranie  to  odbyło się ub ie­
głej niedzieli w W arszawie, z pow odu  jednakże  nie 
przedstawienia bodaj w zarysie ogólnym  projektu tej 
organizacji, jaką  m a być Związek dziennikarzy spor­
towych, zebran ie  to nie przyniosło zasadniczo rezul­
ta tu pozytywnego. Aa zebraniu jedni byli za utwo­
rzeniem  podobnej  instytucji, drudzy przeciw. Żadna 
jednakże  ze stron nie umiała, czy też nie chciała 
koncepcji swej odpow iednio  objaśnić, to też dyskusja 
obracała  się stale wokoło interpretacji nazwy powstać 
m ającej insty tuc ji : związek, zrzeszenie, izba, biuro, 
czy syndykat. Ostatecznie  od łożono spraw ę u tw o­
rzenia Związku dziennikarzy na dalszy term in, a dla 
zaznaczenia, że jednakże  coś zrobiono, w ybrano  Ko­
m ite t  organizacyjny, który m a opracow ać  statut.

Nie p rzesądzam  dziś kwestji, czy Komitet wy­
pełni te  obowiązki i czy uczyni to  w czasie najbliż­
szym, dziwi m m e  tylko fakt, że na zebraniu, na któ- 
rem  bądź co bądź byli obecni przedstawiciele więk­
szości pism sportowych i kierownicy działów spo rto ­
wych w pism ach codziennych, nie postaw iono  sprawy 
otwarcie, nie wytoczono zasadniczych zarzutów, a o p e ­
rny/ano ogóln ikam i dużo m ówiącymi. Zebranie  mogło, 
gdyby chciało tylko, Związek utworzyć i określić cha­
rak ter  jego, jakoteż przyszłą działalność. Nie zrobiono 
tego, spychając spraw ę na dalszy plan, bez większych

w idokow  jej urzeczywistnienia. Nie zrobiono tego  tylko 
dlatego, e zasadniczo nie w ie izono  w żywotność tego  
rodzaju Związku. Czy racja?

Drugą kwestją po ruszoną  na zebraniu był wybór 
de lega tów  na m iędzynarodow y Kongres prasy sp o r to ­
wej w Paryżu. Nie poruszając kwestji sam ych  w y­
borów (rzecz to naogó ł oboję tna) , chciałbym tylko 
zaznaczyć, że m a m  pow ażne  wątpliwości, czy rep re ­
zentanci naszej prasy s p c t o  yej dopuszczeni b ędą  na 
Kongresie do głosu, nie będąc  faktycznymi p rzedsta­
wicielami jak iegoś  określonego  Związku. To też całe 
szczęście, że delegaci ci szczęśliwym zbiegiem  o k o ­
liczności przebywać już b ędą  w czasie Kongresu w P a ­
ryżu z innego  tytułu. —  Przynajmniej bezcelowy ich 
udział na Kongresie n ikogo nie będzie nic kosztował.

* *
*

Zebranie  w sprawie Związku dziennikarzy spor­
towych obesłały nas tępu jące  p ism a :  „Przegląd Spor­
tow y", „Sport", „S tadjon", „Tydzień Sportow ca", 
„Kurjer Sportow y" i „Sportowiec" (Toruń); z pism 
zaś codziennych: „Polska Zbrojna", „Rzeczpospolita", 
„Kurjer Polski", „Kurjer W arszawski" (wszystkie z W ar­
szawy), „Słowo Polskie", „Gazeta Poranna" i „Gazeta 
Lw ow ska" (wszystkie ze Lwowa). —  Raził zupełny 
brak pism  codziennych krakowskich i łódzk;ch, które 
sporty  dość  szeroko  na łam ach  swych poruszają.

Zagaił zebran ie  p. Kowalewski, który wyjaśnił 
cel zebrania, odczytując zarazem  odpow iedni list, 
o trzym any przez Z. P. Z. S. z Francji. P. Kowalewski 
objął też przewodnictwo zebrania, sekretarzował zaś 
p. B h u s te .n .  Spraw a utworzenia Związku dziennikarzy 
sportow ych wywołara dłuższą dyskusję  za i przeciw, 
wynikiem której było ostatecznie przyjęcie wniosku 
rtm. Mryca w brzmieniu n a s tę p u ją c e m : „Zjazd przed­
stawiciel. prasy sportowej, odbyty dnia 18. m aja  1924 
w Warszawie z inicjatywy Z. P. Z. S., uchwala p o ­
wołać do  życia organizację dziennikarzy sportowych, 
nie przesądzając jej nazwy, ani działalności i w tym 
celu powołuje  do życia Komisję, która  do  dnia 15. 
października 1924 m a  op racow ać  pro jek t  przyszłej o r ­
ganizacji.

W  wyniku tej uchwały w ybrano  do Komisji o r­
ganizacyjnej rtm. Mryca jako  referenta, oraz jako 
członków pp. Garczyńskiego i Sikorskiego. Wszelkie 
wnioski co do  charak teru  pow stać  m ającej instytucji, 
jakoteż  jej działalności przekazano wybranej Komisji 
Poiecono  nas tępn ie  Komisji, by przygotowała o d p o ­
wiedni projekt statutu i przesłała go prasie  sportowej 
Zebranie  organizacyjne przyszłego Związku dzienni­
karzy odbyć się m a  w term inie  do 1. l is topada 1924.

J a k o  delegatów  na m iędzynarodow y Zjazd spor­
tow y w ybrano p p . : Garczyńskiego, dr. Polakiewicza, 
dr. Szadkow skiego, z tern, że dobiorą  sob ie  oni na 
miejscu kogoś z polskich dziennikarzy zawodowych, 
W niosek przedstawiciela „Stadjonu" co do  podwyż- 
szenia liczby de legatów  do  4 (p. S em aden i)  nie p rze­
szedł, poprostu  ze w zględów zasadniczych, trzeba b o ­
w iem  byłoby poprzednią  uchwałę co do  liczby d e le ­
gatów  reasum ow ać ,  co było na tern zebraniu  n iem o- 
żliwem do  uskutecznienia.

Na tern zakończono  to  posiedzenie , które  w rezul­
tacie nie dało nic pozytywnego. J łd a m  Burghardt.

<
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d w u ty g o d n io w ą  d y skw al i f ikac ją  S lo n e c k ie g o ,  g ra cz a  I d rużyny  
LKS P o g o ń  za  n ie s p o to w e  z a c h o w a n ie  s ię  w zg ięd em  sę d z ieg o .  
6) W szy s tk ie  k a ry  dyskw al i f ik acy jn e  o b o w ią zu ją  od dn ia  o g ło ­
szen ia .  1) D ołącza  s ię  LKS „ L eo p o l ja "  do  1-szej g ru p y  w ro z ­
g ry w k ach  o mistrz,  k lasy  C o k r ę g u  lwowskiego, z tem ,  że wy­
m ien io n y  klub ro z p o cz y n a  rozgrywki 1. cze rw ca  br. 1. VI. Vis— 
L eo p o l ja ,  8. VI. L e o p o l j a —Strze lec ,  19. VI. L u b ic z —L eopo l ja ,  
22. VI. L e o p o l j a —u w o w ian k a ,  29. VI L e o p o l ja — Vis, 6 Vil. Wol­
n o ś ć — Leop olja , 17. VII. S t rze lec  —L eo p o l ja ,  20. VII. L e o p o l ja — 
H ag ib o r ,  27. VII. L w ow ianka— L eopo l ja ,  3. VIII. L eo p o l ja  — 
W olność,  10, VIII. L e o p o l ja — Lubicz, 15. VIII. A m a to rz y —L eo ­
polja ,  24. 8. H a g ib o r —L eopo l ja ,  31. VIII. L e o p o l ja — A m atorzy .

Kom unikat Zarząbu l OZLA z  posiedzenia w dniu 
15 m aja 1924. 1) P o le c a  s ię  k lu b o m  d o  25. m a ja  1924 zgłosić 
sw ych zaw o d n ik ó w  na  d e k la r a c ja c h  PZPN i tylko zaw odn icy  
zg łoszen i  do  lO Z L A  b ę d ą  mogli  b ra ć  udzia ł  w z a w o d a c h  o k r ę ­
gowych, zawodnicy  n ies to w arzy szen i  z o s t a n ą  d o p u sz c ze n i  poza  
k o n k u r s e m .  2) P ro g ra m  zaw o d ó w  w d n ia c h  28 i 29 m a ja  1924 
I. Ś r o d a  28 m a j a .  P o c z ą te k  o godz .  3‘30 pop .  a) Przed- 
b iegi  na  200 m., b) rzu t  kulą,  c) rzu t  d y sk ie m ,  ó) s k o k  w zwyż, 
e).  b ieg  800 m „ f) b ieg  5.000 m, g) b ieg  sz ta fe tow y  4 X 1 0 0  m., 
h) t ró js k o k ,  i) finał 200 m. II. C z w a r t e k 29 m a j a, P o c z ą re k  
o godz ,  10 r an o .  a) p rzo d b ie g i  n a  lOO rr., b)  b i e g n ą  10.000 m, 
Pop. o godz .  3'30. a) finał 100 m. b) b ieg  400 m , cl b ieg  
1,500 m, d) rzu t  o sz c z e p e m ,  e) sk o k  w dal, f) p łotki,  g) tyczka,  
hl  100- 200—400—800.

W yznacza s ię  n a s t ę p u ją c y c h  sędz iów  na  zaw ody w d n iach  
28 i 29 m a ja  1924. Kuch ar T ad e u sz ,  K u c h a r  Władysław, Drę- 
g iewicz T ad eu sz ,  C h r is te lb a u e r ,  Dziułyński.  W o n d rau sz ,  Dr. 
F u ch s ,  B lank  Emil, B e iy e r  J a k ó b .  Dr. R u c k e r  Z y g m u n t ,  P a w ­
łowski L esze k  o raz  absolw. k u r su  na  sędz iów  lek k o a t le ty c z n y ch .

Z Ł O T E  i SREBRNE wyroby \j||
własne poleca najtaniej U U u L L I\
L w ó w  A K a d e m ic K a  6.

K u p u je  s ta re  złoto ,  s re b ro ,  p latynę 1 perły.

D x -ał urzędowy.
LZO P li (K n.unikat Nr. 7). Znosi  s ię  zaw ieszen ie  

w c z y n n o śc iac h  P K S  Po io n ja  w P rzem y ś lu  i KS Ruch P rzem yśl  
z d n ie m  16 bm . S k re ś la  s ię  z listy c z łonków  WKS w P rzem y ś lu  
z p o w o d u  b r a k u  żyw otnośc i.  P rz y p o m in a  s ię  zak a z  g ryw an ia  
d ru ż y n o m  zw iązkow ym  z d ru ży n am i  w o jskow ym i,  w k tó rych  
b io rą  udzia ł g i a c z e  zdyskwalif ikowani p rzez  L.OZPN lub PZPN.

W ydział aier i Dyscypliny (Kom unikat Nr. 8.).
1) W szelk ie  p r o t e s ty  z łą c z o n e  z rozg ryw kam i o  m is trzo s tw o  
b ez  ró w n o c z e s n e g o  z łożen ia  t a k s y  u c h w a lo n e j  p rzez  W alne  
Z g r o m a d z e n ie  nie b ę d ą  ro z p a t ry w a n e .  T ak sy  w y n o szą  dla A 
ki. 5 zł., dla  B kl. 2 zł., d la  C kl. 1 z ł . ; m a ją  być o n e  p rz e ­
s ł a n e  n a  r ę c e  s k a r b n i k a  KS. WP. Fe l ik sa  N ow o sie lsk ieg o ,  Ły 
c j k o w s k a  66. I p. 21 W sp raw ie  ro sz cz e ń  p ien iężn y ch  s try jsk .  
KS P o g o ń  do  SKS K o ro n a  z a rz ą d z a  s i ę : SK S K o ro n a  m a  wy­
j e c h a ć  do  s t ry jsk .  KS P o g o ń  na  w łasny  kosz t ,  z a ś  przy r e w a n ­
żu SKS K o ro n a  m a  zap łac ić  str .  KS P o g o ń  zwrot  k o sz tó w  
p o d ró ż y  3 kl. p o c ią g u  o s o b o w e g o  t a m  i z p o w ro te m  i dw a­
n a ś c ie  d y je t  g ra c z o m  po 10 zł. 31 W sp raw ie  ro sz cz e ń  p ie n ię ż ­
n ych  LKS S p a r ta  J o  s t ry jsk .  KS P o g o ń  z a rz ą d z a  s ię  : s t ry jsk i  
KS F o g o ń  m a  zap łac ić  uKS S p a r t a  k o sz ta  p o d ró ży  3-cią kl. 
t a m  i z p o w ro te m  do S try ja  o raz  ryczałt  w w yso k o śc i  130 zł., 
j a k  z a a k c e p to w a n o  do  t r z e c ie g o  cze rw ca  p o d  ry g o re m  d y s ­
kwalifikacji.  4). Zw ery fikow ano  w m is t rz o s tw a ch  B k lasy  Stryj.  
KS F o g o ń —HKS Czuwaj a le  S try jsk .  KS P o g o ń  dwa p u n k ty  
i s t o s u n e k  b r a m e k  2 :0 . Ukarano o s t r a  n a g a n ą  g ra cz a  Uri- 
c h a  z LKS P o g o ń  za  n ieo d p o w ie d n ie  z a c h o w a n ie  s ię  w o b e c  
sę d z ie g o .  Napomniano AZS za b ra k  dyscypliny  w drużynie .  
Ukarano o s t r ą  n a g a n ą  k a p i t a n a  | d rużyny  AZS K ad leca  za 
n ie s p o r to w e  z a c h o w a n ie  s ię  w z g lęd e m  s ę d z ie g o  i za  ze jśc ie  
d ru ży n y  z b o isk a .  Ukarano t rzy - ty g o d n io w ą  d yskw al i f ikac ją  
g ra cz a  N a c h tg e is ta ,  k a p i t a n a  III d rużyny  J u t r z e n k a  za n iesp o r-  
tow e  z a c h o w a n ie  s ie  p o d c z a s  zawodów , j a k o t e ż  za  po g ró żk i  
w z g lęd e m  sę d z ie g o .  Ukarano c z te ro ty g o d n io w ą  dyskw al i f ikac ją  
g ra cz a  O le a rc z y k a  k a p i t a n a  I d rużyny  LKS P o g o ń  za  w y so ce  
n ie s p o r to w e  z a c h o w a n ie  s ię  w z g ięd e m  sę d z ie g o  Ukarano

PiłKa nożna.
L W O W .

18. V. Pogoń II—Czarni II 4 :2  (2s0) zaw. o mistrz ,
kl. B. B o isko  C zarnych. F o g o ń  z 1, Czarni z 4 reze rw am i,  n a to ­
m ia s t  u  C zarnych  p ro d u k o w a ł  s ię  w a ta k u  Winnicki.  Gra t o ­
czyła s ię  p o d  z n a k ie m  przew ag i  Czarnych ,  j e d n a k  P o g o ń  b r o ­
niła s ię  d o b rz e ,  w ytrzym ała  t e m p o  i w r e zu l ta c ie  uzy sk a ła  
zwycięstwo. B ram k i  dla C zarnych  u z y sk u je  Winnicki i Reiche~t,  
dla  P o gon i  (Jrich 1, P r a s  2 i p iaw e  skrzyd ło .  S ędz ia  p. B o d e r

A Z S —Orlęta (Sck6 ł)  2:1 (1 :1 )  Mistrz kl. B. Gra żywa
lecz  n ie  b ru ta ln a .  AZS m a  cały cza s  p r z e w a ę ę ,  trac i  j e d n a k  
w I min. b r a m k ę  s t r z e lo n ą  przez  Saw kę ,  AZS w yrów nuje  
p rzez  J a n k o w s k ie g o ,  w d ru g ie j  z aś  po łow ie  s t rze la  zwycięzką  
b r a m k ę  K arn eck i  II. S ędz ia  p. N Szargel

Biali—Jutrzenka 2:1 (1:0). Mistrz kl. B. L ep sza  t e c h ­
nicznie  d ru ż y n a  b i je  s i ln ie jszą  t izycznie J u t r z e n k ę .  Mimo wy­
k lu cz en ia  3 graczy Białych, ci o s ta tn i  k o lo sa ln ą  a m b ic ją  p o ­
trafili u t r z y m a ć  w y g ran ą .

S parta-M etal 4 :0 .  Mistrz kl. B.
Pogoń III— i.echja Ili 6 :1 .
Pogoń IV—Leopolis 5 :1 .
Cztery  d rużyny  P o g o n i  wygra ły  j e d n e g o  dn ia  w szy s tk ie  

zaw ody  i strzeliły b r a m e k  2 0 : 4  Ż

Z Ł O C Z Ó W .
18. V. PK S  J a n in a -Ż K S  4 :0  (2:0). Mistrz k'  C. Gra 

toczyła  s ię  pod  s ta łą  Drzew agą Ja n in y .  B ram ki  strzelili  Klima, 
B au er ,  Plujin  i r iu b a r .  J a n i n a  pod  f a c h o w e m  k ierow nic tw em  
s w eg o  t r e n e r a  kp t .  H e n ry k a  Bilora. robi  z n a c z n e  p o s tęp y ,  
cze g o  d o w o d e m  powyższy wynik. S ędz ia  p. Szap ira .  H.

BR O D Y .
18. V. Lubicz—Hakoach 3: I (0:0). Misttz. kl. C. Z a­

wody o s p a ł e  b ez  ż a d n e g o  t e m p a .  P rzez  cały p rz e b ie g  gry Lu­
bicz m a  p rz ew a g ę .  Cyfiowo je j  nie  m o ż e  / .aznaczyć  z p o w o d u  
s ła b e j  gry a taku ,  H a k o a c h  b a rd z o  słaby. R o g ó w l l : ! .  S,
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BoisKo IL K S C ła m i % a rogatKą stryjsHą 
i? ^  Dwudniowe zawody footballow e i?

Z u g lo i  A C
(B u d a p e s z t )

C z a r n i  (w sobotę) 24 maja 
Pogoń  (w niedzielę) 25 maja

Początek o godz. 5-tej popoł. — Bilety wcześnie] do nabycia 
w lo alu Pogoni, Zyblikiewicza iii od godz. 6—8 wieczo em.

f

T A R N O P O L
10. V. Kresy l l - J e h u d a  li 3 :  U (1 :0 ) .
11. V. Kresy I — Jehuda 1 2 : 1  ( 1 :0 ) .  Gra o b u s t r o n ­

nie o tw ar ta ,  o b f i to w ała  w d u ż o  c iek aw y ch  m o m e n tó w .  J e h u d a  
z 4 rezerw. Kresy  z 3 rezerw. R ogów  5 : 5. Sędz ia  p. T. F ischer .

18. V. Je.u da I—Kresy II 1 : 2 (0 : I) Mistrz, ki. C. J e ­
h u d a  z 3 rezerwowym i.  Kresy  z d w o m a  z p ierw sze j  drużyny. 
Gra na  o g ó ł  m a to  c ie k aw a .  Lg.

D R O H O B Y C Z .
11. V. SKS Czarni I -  ZTC 1 3 : 2  (2 :2) . Gra p rz e ­

ważn ie  o tw ar ta ,  ZTG lepszy  t ech n iczn ie ,  z aś  u  C zarnych  b ra k  
z g r a n ia  s ię  drużyny .  Z aw ody p ow yższe  poprzedz iły  zaw ody 
m iędzy  d ru ży n am i  ZTG II — SKS Czarni II 3 :1  (2:0).
N A D W O R N A .

11. V. Bystrzyca I — Bystrzyca  II 7 :1  (4 :0) . Zawody 
to w arzysk ie .  O tw a rc ie  se z o n u .  Gra  c h a o ty c z n a  i o s p a ł a  w p ierw ­
szej  połowie,  w d ru g ie j  ba rdz ie j  żywa i ce lowa. B r a m k ę  k o ń ­
cow ą  u z y sk u je  Bystrzyca  II ład n y m  s t rz a łem  przy  k o ń c u  d r u ­
giej  po ło w y  gry. Sędzia  p. B egejow icz .

18. V. Sokół (Śniatyn)—Bystrzyca 4 1 (3 :0 ) .  Mistrz, 
kl. C. S o k ó ł  lepszy  tec h n icz n ie  ł fizycznie, Bystrzyca  b ro n i  s ię  
o f ia rn ie  j e d n a k  b e z s k u te c z n ie .  M ar.

PR ZEM YŚL.
18. V. Hasmonea (Lwów)—Polonja 1:0 (0:0). G oście  

w pe łn y m  sk ładz ie .  P o lo n ja  b ez  K og u ta .  W p ierw sze j  połowie 
p rz ew a g a  g o sp o d a rz y ,  k tó rzy  m o c  p e w n y ch  pozycji  p o d  b r a m ­
k ą  gośc i  n ie  w yk o rzy s tu ją ,  w d ru g ie j  połowie  g ra  wyrów nana ,  
i d o p ie ro  w o s ta tn im  k w a n d r a n s ie  po  w yk lu czen iu  p rzez  s ę ­
d z ieg o  Dudy  i k o n tu z jo w a n iu  M e n c z a k a  przez  R ed le ra ,  gdy 
Po lo n ja  g ra  w d z ie s ią tk ę ,  H a s m o n e a  zdobyw a  p z z e w a g ę  i s t r z e ­
la j e d y n ą  D ram k ę  z winy b r a m k a r z a  Polonji,  k tó ry  n i e p o t r z e ­
bn ie  wybiegł.

17. V. Hagibor I —Czuwaj I 5:2 (2:2). Mistrz, ki. B.

Ż Ó Ł K IE W .
19. V. Lubicz—Lwowianka 3 0 .  Mistrz, kl. C

T A R N Ó W .
10. V. 16. pp.—!>amson 2 :1 ( 0 : 0 ) .  Zaw ody tow.
11. V. Metal — Hakoach 8 :1  ( 3 :0 ) .  Z p o w o d u  w yklu­

czen ia  g ra cz a  przez  sęd z ieg o ,  schodz i  d ru ż y n a  M e ta lu  15 min 
p rzed  k o ń c e m  z b o isk a .  Sędziow ał p. Fab e r .

11. V. Bar Kochba (Rzeszów) — Samson 1:3 ( 0 : 0 i .  
Silna p rz ew a g a  S a m s o n u .  B ar  K o c h b a  g ra  b a rd zo  b ru ta l ­
nie. R ogów 5 : (> Sędz ia  p. R aab  z K rakow a  dobry .

11. V. Olsza (K .aków) — Tarnovia 1 : 0  ( 1 :0 ) .  J u ż  
w 3 min. u z y sk u je  O lsza  z ro g u  p ie rw szą  i o s ta tn ią  
b ra m k ę .  Do po łow y g ra  i n te r e s u j ą c a  przy z n ac z n e j  p rzew ad ze  
Olszy. Po p a u z ie  g ra  c h ao ty c z n a  i Dezcelowa. G anić  na leży  
b ru ta ln y  s p o s ó b  gry Tarnovii  na  co  też  b a c z n ą  u w a g ę  zw ra ­
cał wzorowo zaw o d y  p ro w a d zą c y  sędz ia  p. M und  s. z Krakowa.

17. V. Metal—Hakoach 6:1 (2:0). Mistrz, kl. C.
17. V 16. pp —Jutrzenka 1:1 (0 :0) . Silna  p rz ew a g a  

16 pp., k tó ry  g ra  b a rd z o  o s t ro  i b ru ta ln ie .
18. V. Tarnovia—Samson 2 :0  (1 ;0). Mistrz, kl. B. J u ż  

z p o c z ą tk u  a ta k u je  silnie  T arn o v ia  i w 3 min. z r o g u  zdobyw a  
b r a m k ę  przez  N iedzie lsk iego .  Do p au zy  g ra  na  o g ó ł  o tw ar ta  
p o d  le k k ą  p rz e w a g ą  Tarnovii .  W ypady S a m s o n u  s tw arza ją  
n ie b e z p ie c z n e  s y tu a c je  p o d  b r a m k ą  Tarnovii,  j e d n a k  z b ra k u  
s t rze lcó w  nie w yzyskane .  Po p a u z ie  t e m p o  gry  u  o b u  drużyn 
zw iększa  się. T arnov ia  a ta k u je  co raz  ba rdz ie j ,  s t rze la  n a  b r a m k ę  
S a m s o n u ,  j e d n a k  b r a m k a r z  S a m s o n u  B a c h n e r  b ron i  o f iarn ie .  
W 23 min. d o  serj i  ro g ó w  dla Tarnovii ,  P rzeb ija  s ię  Niedziel­
sk i p rzez  l inję  o b ro n y  S a m s o n u  i zd o b y w a  o s t ry m  s t rz a łem  
w ró g  d r u g a  b r a m k ę  dla Tarnovii  ; S a m s o n  a t a k u j e  d o ś ć  czę ­
sto ,  j e d n a k  a tak i  niweczy praw y o b r o ń c a  Tarnovii  Z iem ian. 
Rogi 7 : 2  dla Tarnovii .  S ęd z ia  p. R u tkow sk i  z K rakow a.  /,

K R A K Ó W .
Po l icznych „ s z la g ie r a c h "  z a g ra n ic z n y ch  i s e n z a c ja c h  

lo ka lnych  n a s tą p i ło  z n a c z n e  o s ła b ie n ie  w fo o tb a lu  k ra k o w sk im .  
Drużyny czo łow e  o s ł a b io n e  w y jazd em  sw ych n a j le p szy c h  na  
o l im p jad ę ,  rozgryw ały  jed y n ie  zawody p rzy jac ie lsk ie .  Wisła 
g o śc i ła  w Po z n a n iu  u  Warty. C racov ia  z a m ia s t  z a p o w ia d a n e g o  
FTC z B u d a p e s z tu  w ys tąp i ła  p rzec iw k o  Ju t r z e n c e .  P o z a te m  
in te r e s u j ą c e  s p o tk a n ia  o  m is t rz o s tw o  w k las ie  B zapełn iły  
p r o g r a m  tygodniow y.

18. V. C racov ia-Jutrzenka 0 : 0 .  Ł a d n a  s p o s o b n o ś ć  
dla J u t r z e n k i ,  by pochw alić  s ię  zw ycięs tw em  n ad  Cracovią,  
nie  z o s ta ła  w y k o rzy s tan ą .  C racovia  w ys tąp i ła  b ez  o l im pijczy­
ków i C ikow sk iego  i p o m im o ,  że  sk ła d a ła  s ię  p raw ie  z s a m y c h  
reze rw ow ych  była dla J u t r z e n k i  p rzec iw n ik iem  nie  d o  p o k o ­
nan ia .  J u t r z e n k a  potw ierdz iła  w da lszym  c iąg u  op in ję ,  ze  j e s t  
s ł a b ą  i b ez  d u c h a  d iu ży n ą .  Gra  n ie in te r e s u ją c a ,  o b ie  d rużyny 
g ra ją  g ó r ą  i ch ao ty czn ie .  O b u s t r o n n ie  n ie w y zy sk an e  liczne 
s y tu a c ję  p o d b r a m k o w e .  Zawody prowadził  p. Z iem iańsk i

Wisła II - W awel II 4 :0  (2 : 0), Mistrz, kl, B.
A Z S - Ż R K S  8: 0 ,  Mistrz, kl, B
Makkabi—Uranja 1 :0 (1:0). Mist-z. kł. B
Zwierzyniecki K S —Sparta 1:0 (1 :0 )  Mistrz kl. B.
Podgórze-Krow odrza  2:1 (1:1). Mistrz, kl. B.
Polonia—Adria 3:1 (2:1). Mistrz kl. B.

C Z Ę S T O C H O W A .
11. V. CKS Warta — KS Częstochowa 2 : 2  ( 0 :1 ) .

W pierw sze j  połowie  p rz e w a g a  C zęs tochow y, w d ru g ie j  Warty, 
k tó ra  w y s tąp i ła  z 5 reze rw ow ym i.  Sędz ia  p, P ladek .

Sprostowanie. W nr. 88 „S p o r tu "  z a m ia s t  S p a r t a  (K ra ­
ków) m a  być  R aków  i z a m ia s t  K rakow ia  m a  być Rakowia.

18. ¥  ŁK S  II (Łódź)—Orlęta 3: 0.
18 V. KS Sosnowiec—Warta 3 : 1 (2 0).  Mistrz, kl. B. 

Gra p ro w a d z o n a  w sz y b k im  t e m p ie  z l e k k ą  p rz e w a g ą  S o sn o w c a .

W A R S Z A W A .
11. u  Czarni — W arszawianka 0 :1 ( 0 :0 ) .  B oisko  

flgrykoli .  R ogów  4 : 4 .  Sędz ia  S trze leck i  P ub l icznośc i  n a d e r  
m ało.  P o g o d a  ł ad n a .  W arszaw :a n k a  b ez  S z e n a jc h a ,  Czarni 
z reze rw ą .  Gra z u p e łn ie  o tw ar ta ,  p o z b aw io n a  precyzji ,  p o leg a ła  
n a  s z y b k iem  o d d a n iu  pitki, zw łaszcza  u  W arszaw ianki .  Czarni 
g r a ją  sk rzyd łam i,  ś ro d k o w a  tró jka '  p ra c u je ,  j e d n a k  u  W arsz a ­
wianki d o b r a  o b r o n a .  Czarni j a k o  z e s p ó l  są  s łabi,  n a j s ła b s z a  
c zęśc ią  d rużyny  j e s t  a t a k  — tyły d o b re .  W W a rsz a w ian c e  n a j ­
g o rszy  g racz  n a  b o i sk u  J u n c  a b ez  dyscypliny  to M e s to .  k tó ­
r e g o  sę d z ia  u s u n ą ł  w 75 min. z b o i s k a  za  b r u t a ln ą  g rę .  W ar­
sza w ian k a  robi  b r a m k ę  w 78 m in. z cen try  M esta .

18. V Czarni—W arszawianka 1:2 (0 : | ) .  R ogów  6 : 4 
dla Czarnych .  S ędz ia  p. L a n d a n  sw oim i ro s t rz y g n ię c ia m i  s z k o ­
dzi! t a k  j e d n e j  j a k  d rug ie j  d ru ż y r ie ,  w iece j  j e d n a k  C zarnym . 
Gra  o tw a r ta .  Sity o b u  d rużyn  rów ne .  W arsz a w ian k a  ładn ie j  
k o m b in u je  i lep ie j  z g ra n a  u  C zarnych  s la b y  a ta k .  N a jlepsi  
n a  b o i s k u  z C zarnych  K o p eć  I, K o p e ć  II, Km iciński.  Z W ar­
szaw iank i  b ra m k a r z  i o b r o n a .  N a j lepszy  J u n g  w a t a k u  i P ląs -  
kow sk i  w p o m o cy .  B ram k i  strzelili  Milkę z p o d a n ia  M e s ta  
i j e d n ą  z k a r n e g o  S u c h o rz e " 's k i .  Dla C zarnych  zrobił  s a m  
o b r o ń c a  W arszaw iank i  Loth  IV. b r a m k ę .  A. P. F.

Baczncśc strzelcy i myśliwi!
Fołografje z  zawodów strzeleckich o Mistrzostwo 

Polski są do nahucia a p. Bienieckieso, D O K  V I, Lwów. 
Zamawiać można pisemnie lub usznie.

r
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PO ZAW O DACH  SZW CCj A — M A ŁO PO LSK A

—  „Do licha! W ygrałem  m atch  i naw e t  nie 
w iem  z k i m ! . . . “ R ys. Z .  Czermański.

Ł Ó D Ź .
11. V. ŁK S  — Turyści 3 : 0  (1 :0 ) . Zaw ody n a  d o c h ó d  

PZPN . To ta k  d łu g o  o c z e k iw an e  s p u tk a n ie  p rzy n io s ło  p rzykry  
z aw ó d  z w o len n ik o m  Turystów . Mimo, że  z p o w o d u  b r a k u  Ku­
b ik a  II i F ry d m a n a  zwycięstwo ŁKS było z gó ry  p r z e są d z o n e ,  
u fa n o  w szczęśc ie .  ŁKS w ystąpił  b ez  Cyla. Z ac zy n a  ŁKS pod  
s ło ń c e  i o d ra z u  p rz y g n ia ta  p rzec iw n ika  ; w tej  fazie  gry  o d z n a ­
cza s ię  W erb insk i ,  k tó ry  b ron i  b raw urow o , Turyści k i lk a k ro tn ie  
z a g r a ż a j ą  p o w a żn ie  b r a m c e  ŁKS. L a n g e  za  zw rac a n ie  uwagi 
s ę d z ie m u  z o s t a j e  wydalony  z b o isk a ,  ŁKS g ra  o d tą d  w dz ie­
s ią tk ę ,  j e d n a k  w 35 m in u c ie  H a n k e  z p r z e b o ju  s t rze la  p ie rw szą  
b r a m k ę .  D ługo  n ie m i lk n ą c e  o k lask i .  ŁKS p rzew aża  w da lszym  
c ią g u .  Po  przerw ie  s y tu a c ja  s ię  n ie  zm ien ia  ; F ioletowi rz ad k o  
p i z e c h o d z ą  p oza  sw ą  p o łow ę  za foul d y k tu je  sęd z ia  wolny dla 
ŁKS z a m ien io n y  przez  H a n k e g o  w d ru g ą  b r a m k ę .  Pod  k o ­
n iec  s t rz e la  H a n k e  z w o ln e g o  t rzec ią  b r a m k ę  W reszc ie  s ę ­
dzia p. F ied le r  o d g w izd u ie  w śró d  burzy  o k la sk ó w  te  d e n e r w u ­
j ą c e  zawody.  H a n k e  był n a j l e p sz y m  g ra c z e m  n a  b o isk u .  U Tu­
rys tów  n a  u w a g ę  z a s łu g u ją  M agin .  Kahl i W erb ińsk i ,  s łabym  
n a to m ia s t  był Kubik  1, k tó ry  bał s ię  n a p a d a ć .  Teraz  
m a le ń k a  u w a g a  p o d  a d r e s e m  n i e k tó ry c h  cz ło n k ó w  ŁKS 
o tóż,  j e s t  b a rd z o  n iek u l tu ra ln ie  s ta w a ć  pod  b r a m k ą  pizeciw- 
n ika  i różnym i p rzy c in k am i t r e m o w a ć  graczy .  S ędz ia  p. F ied le r  
m arny .  P u b l iczn o śc i  5000.

11. V. Unjon—H akoaCi 5 : 0  ( 2 :0 ) .  Cały a ta k  s t rze la  
p o  j e d n e j  b r a m c e .  S ęd z ia  p. K ra c h u le c  s łaby.

11. J .  ŁTSG — Siła O : O. CMS -  Sokół 1 :1. W i­
dzew  — Concor lia 4 : 2.

18. V. Ł K S —TKS 4 :0  (2 :0 ). TKS p o  s z e re g u  s u k c e s ó w  
zawitał  do  Łodzi n a  zaw o d y  z n a sz y m  m is trz e m .  P rz e d s ta w ia ją  
s ię  on i  j a k o  ca ło ść  d o d a tn ie ,  p o s i a d a j ą  b a rd z o  ładny  styl 
Cały cza s  p raw ie  mieli p rz ew a g ę ,  k tó re j  n ie  wyzyskali  z p o ­
w o d u  s ła b e j  o r jen tac j i .  W yróżniał s ię  ś ro d k o w y  l a p a s tn ik  G u­
m ow sk i  ł a d n e m  k ie ro w an iem  a ta k u .  ŁKS grał źle w polu ,  n a ­
t o m ia s t  p o d  b r a m k ą  w ykorzysta ł  n iem a l  w szys tk ie  k o rz y sn e  
sy tu a c je .  J u ż  w p ierw szych  m in u ta c h  gry  s t rze la  F e je r  z cen try  
Ś ledz ia  p ie rw szą  b r a m k ę .  N ied ługo  p o te m  wybija  s ię  L an g e  
I u z y s k u je  d r u g i .p u n k t .  G o śc ie  a t a k u j ą  j e d n a k  bez  re z u l ta tu .  
P o  p au z ie  D u rk a  i L a n o e  s t r z e la ją  po  j e d n e j  b ra m c e .

W idzew -  GM 3:1 (1.0). Mistrz kl. B.

P O Z N A Ń .
3. V. W arta — 3. p lotników 7 :4  (2 : 2).
8. V. W arszaw a — Poznań 2 :0  ( i : 0 ) .  Sidad  P o z n a ­

nia : S z n e id e r ,  Lorkiewicz,  J a r z e m b o w s k i ,  Ś m ig lak  II, Kosicki 
N o g a j ,  Ś m ig lak  I, Niedzielski,  E in b a c b e r ,  Przybysz ,  D aber t .  
Z es p ó ł  w a r sz a w sk i :  D o m a ń sk i ,  Zoller,  C zajkowski,  Wójcik, 
Amirowicz, P u c m a n n ,  M ielech, Koch, G rabow sk i,  K aczanow ski ,  
„M es to" .  D rużyna  P o z n a n ia  zawiodła  zu p e łn ie  z w y ją tk iem  
• Ja rz e m b o w sk ieg o ,  k tó ry  był n a j le p szy m  g ra c z e m  n a  b o isk u .  
T o s a m o  n ie s te ty  m o ż n a  p ow iedzieć  o z e s p o le  w arszaw sk im , 
k t ó r e g o  n a js ła b s z ą  c zęśc ią  był a ta k .  G rab o w sk i  na  ś ro d k u  
b a rd z o  słab>, n ie  um ia ł  k ie ro w ać  a ta k ie m ,  sk rzyd ła  n ieco  
lep sze .  P o m o c  niez ła .  O b r o n a  i b r a m k a r z  św ietni,  im też  W ar­

szaw a  zaw dz ięcza  zwycięstwo. J a d n ą  b r a m k ę  strzelił G ra b o w ­
ski, d r u g ą  w ątp liw ą K aczanow sk i .  Ś ędz ia  p. R ząsa  z K rak o w a  
zawiódł n a d z ie je  tych , k tó rzy  s ię  spodziewali ,  że  udzieli  p ięk n e j  
lekcji  sęd z io w an ia  n a sz y m  p o z n a ń s k im  sęd z io m .  J e g o  od- 
gwizdywanie  faul,  k tó ry ch  n ieby ło  i s ł a b a  o r j e n t a c j a  w „ s p a ­
lonych"  n ie  przyczyniły  s ię  do  p o d n ie s ie n ia  p o z io m u  klasy n a ­
szych  sędziów.

11. /. W a rta -R a p re z .  A kl. kluu. 5 :2  (1 :2) .
17. V. 3. p, lo t .-P o g o r  1 :0  (1:0;
18. V, W arta—W isła 1:1 (0:1). O b ie  d rużyny wystąpiły  

z. liczn. rezerw . Wisła b ez  R e y m a n a ,  A d a m k a ,  K ru p y  i W iśniew­
sk ie g o .  W arł a b ez  E in b a c h e ra ,  S ta l iń sk ie g o  i Spojdy .  W arta  
m ia ła  n a o g ó ł  l e k k ą  p rz e w a g ę  n ad  g c ść m i ,  a to  dzięki lepsze j  
g rze  g łową i l e p s z e m u  s ta r tow i  d o  piłki. B r a m k ę  dla Wisły 
st rzeli ł  w 9 m in. Kowalski p ięk n y m  p rz yz iem nym  s trza łem .  
S c h n e id e r  z a p ó ź n o  ro b in zo n o w ał .  W arta  w yrów nała  d o p ie ro  
2 min. p rzed  k o ń c e m  gry, z p i ę k n e g o  p rz e b o ju  P rzybysza .  
Z g .a c z y  wybijali s ię  j e d y n ie  Kosicki u  W arty i Kalinowski 
u  Visły w b r a m c e .  S ędz ia  p. B rzez ińsk i  niezły. Publ icznośc i  
ok o ło  2U00. E. Konop.

B O J A N O W O .
11. V. MKS (R aw icz)-K S  Orlęta I (Bojanowo) 1:4(0 4).
Pow sta ły  tu  j e s z c z e  dwie d rużyny  piłki n o ż n e j  O r lę ta  III 

i O r lę ta  IV. Treningi  w b o k s i e  i lekk ie j  a t le ty ce  o d b y w a ją  się; 
o b e c n ie  c z e k a m y  na  p rzy jazd  p. J u n o s z y ,  a b y  n a s  lepie j  z a ­
p o z n a ł  t e o r e ty c z n ie  i p ra k ty c z n ie  z b o k s e m .

W IL N O .
3. V. W arszaw a—Wilno 6 :0  ( 3 :0 ) .  R e p re z e n ta c ja  

stolicy z łożona  z g raczy  Polonji  i Legji o p a n o w a ła  o d ra z u  po le  
i p rzep ro w ad z i ła  sz e re g  p re c e zy in y c h  a tak ó w ,  z a k o ń c z o n y c h  
w 8 i 29 m in u ta c h  s t rza łam i J a n e  L a th a  i w 45 min, G ra b o w ­
sk ie g o .  Po  p a u z ie  p a rę  m in u t  n a leży  do Wilna, p o c z e m  g o śc ie  
znow u g n ie ś ć  z aczy n a ją ,  z d o b y w a ją c  j e szcze  trzy b ra m k i  przez 
L o th ą  (2) i G r a b o w s k ie g o  (1). Wynik z u p e łn ie  zas łużony ,  a  że 
n ie  większy, to  z a s łu g a  Śliwy, L aso ty  i b r a m k a r z a  L uberdy .  
Z gośc i  n a j le p s i  J .  Loth  i G rab o w sk i  w a ta k u ,  Zoller  i C za jkow ­
ski w o b ro n ie , ,  p o z a t e m  cała  d ru ż y n a  z g r a n a  i k o m b in u ją c a  
Sędz iow ał  p, W alczak  z W arszawy. Rogów 8 : 3  dla Warszawy.

4. V. Polonia (Warszawa) — Wilja 5 :2  (3:1). N aogó ł  
sp o d z iew an _  s ię  w y so k ie g o  zwycięstwa m is trza  stolicy.  T ym ­
c z a se m  Wilja b ron i ła  s ię  dzielnie,  a t a k o w a ła  zaw zięc ie  i tylko 
dzięki s ł a b e m u  b ra m k a rzo w i  p o n io s ła  p o ra żk ę .  Atak  Polonji,

o b rz e  k o m b in u ją cy  zawodził  w sy tu a c ja c h  p o d b ra m k o w y c h .  
S ędz ia  p. Kasw iner.  R ogów  8 :  1 d la  Polonji.

o .  \ ł .  Wilja —  1. pp. Leg. 1 :2  (0.1). Finał o p u c h a r  
Wil. ZOPN. W ojskowi p o p ra w ia ją  sw ą  r e p u ta c ję .  Drużyna  d o ­
s k o n a le  z g ra n a ,  s z c ze g ó ln ie  t ió jk a  a t a k u ;  w Wil j i p o szczeg ó ln i  
g ra c z e  n a w e t  b a rd z o  dobrzy ,  lecz c a ło ść  m a ło  z g ra n a .  Gra 
z p o c z ą tk u  o tw ar ta ,  p o c z e m  n a b ie r a  p rzew ag i  1 pp. Leg. a le  
bez  wyniku d o d a tn ie g o .  D o p ie ro  w 38 m in u c ie  s t rze la  Kraw­
czyk p ierw szą  b r a m k ę .  Po  Dauzie n a s t ę p u j e  ca ła  s e r j a  ro g ó w  
n iew y k o rzy s tan y ch ,  p o c z e m  w 33 m in u c ie  u z y sk u je  W róbel  
d rug i  p u n k t  dla w o jskow ych .  Z d a je  się, że  wynik ten  p o z o s t a ­
nie,  gdy  w tern w 40 m in u c ie  p i łka  o d b i ta  od  nog i  b r a m ­
karza ,  g rz ęź n ie  w s ia tc e ,  p rz y n o szą c  Wilji h o n o ro w y  p u n k t .  
Sędziow ał d o b r z e  p. R adek ;  ro g ó w  7 : 2  dla 1. pp. Leg.

10. V. Wilja — Makkabi 1:1  (0:1). M a k k a b i  u z y sk u je  
w 10 min. b r a m k ę  i p row adzi  d o  p a u zy  i ; 0. Po p a u z ie  w 2 
min. Wilja w yrów nuje  p rzez  M ikołajawa.

11. V. Wilja -  W KS Pogoń 1 :1 (1 : 1). Gra o s t ra ,  
c zę s to  b ru ta ln a .  P ie rwszą  b r a m k ę  u z y sk u je  Wilja w 15 min. 
p rzez  L es zczy ń sk ieg o ,  W 30 min. w y ró w n u je  n a js ła b sz y  z woj 
skow ych  Wilczyński. B ru ta ln o ść  gry  w z m a g a  się, sę d z ia  z a p a ­
n o w ać  n ad  n ią  n ie  um ie ,  p rzy tem  z u p e łn ie  s ię  w g rze  nie 
o r j e n tu j e .  W 39 min. schodz i  w ykluczony  M ikołajew  i Wilja 
g ra  w dz ie s ią tk ę .  Gra  co raz  b ru ta ln ie jsz a ,  p o sz c ze g ó ln i  g ra c z e  
i c zę ść  p u b l ic z n o śc i  z a c h o w u ją  s ię  sk a n d a l icz n ie .  W 13 min. 
po  p a u z ie  wyklucza sę d z ia  W ilczyńsk iego  za  b r u t a ln e  p o t r ą ­
c an ie  przeciwników. S ły ch ać  okrzyki  p o sz c z e g ó ln y c h  g raczy  
i pub l icznośc i ,  sęd z ia  n ie  r e a g u je ,  w reszc ie  w 30 min. w yklu­
cza k a p i t a n a  Wilji z u p e łn ie  n ies łu szn ie  za z w ró ce n ie  uwagi 
w ła s n e m u  graczowi.  W śród  u r ą g a ń  i k rzyków  p u b l ic z n o śc i  
o d g w izd u je  sęd z ia  zawody. W prawdzie  p. K ru k -Ś m ig lak  p o k a ­
zał  j a k  sęd z io w ać  n ie  należy, to p o tę p ić  m u s im y  b ezw z g lęd n e  
z a c h o w a n ie  s ię  p ub l icznośc i ,  z a im u ją c e j  m ie j s c a  o d  s t ro n y  
szatn i .  Okrzyki  p o d  a d r e s e m  sę d z ie g o  j a k  ka losz ,  p a ta ła c h  
i inne,  k tó rych  czę ść  n a w e t  pow tó rzyć  s ię  na  tern m ie jsc u  nie- 
da ,  n ie  s ą  c h y b a  d o w o d e m  ku l tu ry  i in te l igencji .  Tern sm u tn ie j ,  
że  b ra ła  w n ich  udzia ł  c zę ść  czynnych  spo r to w có w .  A, M. C.
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C Z A P K I
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I O D ZN AK t DLAI  TOWARZYSTW, §
|  NAGRODY, ŻETONY, GRAWURYI PIECZĘ- 1 
i  CIE WYKONUJE ZAKŁAD RYTÓWNI CZY |
| EUG.  M A B  J A N  A U N G E  B A  j
1  C n Ó W — U L . C U O l ł Ą Ż C Ż Y Z N F . 7 .  I

S p o r t  z a g r a n ic z n y .
Sztokholm. Szwecja— Polska 5:1 (1:0). W pier­

wszej połowie broni się b. dzielnie, w drugiej połowie 
olbrzymia przew aga Szwedów. Zurych. Szwajcarja bije 
W ęgry (Team  olimp.) 4 : 2  (2:0), silna przew aga Szwaj- 
carji, k tóra prowadziła 4 : 0  do 70 minuty. W ostatniej 
chwili Węgrzy się popraw iają  i uzyskują 2 b ram ki przez 
Eisenhoffera. Węgrzy w najsilniejszym składzie, Szwaj 
carja z 1 rezerwowym . —  Bratislava. Rumuński Team  
olimpijski— Bratislava 2 : 2 .  —  Rouen. Francuska repr. 
B -  -Egipt 2 : 2 .  —  Praga. DFC— O paw a 9 : 0 .  —  W ie ­
deń. Sportclub— Rapid 3 : 0, V ienna— Słovan 2 : 1 ,  
H ak o ah — Herta 0 : 0, W acker— Admira 2 : 2, A m a­
torzy— Simering 2 : 1 ,  Am atorzy p row adzą  mistrzostwo. 
—  Hamburg. Cardiff— City— Victorja 2 : 2 . - — Kolonja. 
T e a m — C am ra te rna  (Malmó) 2 : 1 .  —  Plauen. Slavia 
(Praga)— Plauen 7 : 1 . ; —• Paryż. Zakończenie  rugby. 
A meryka bije Francję 17 : 3 i zdobywa 1 miejsce.
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R O Z M A I T O Ś C I .
Sprostowanie. W Nr. 87 „ S p o r tu "  z dn ia  30. kwie tn ia  

1924 r, w r u b r y c e  „Dzmt u rzęd o w y "  w y d ru k o w a n o  z a m ia s t  
LKS W o ln o ś ć '1 „ŻKS „ W o ln o ść 11.

Kubik II (Turyści—Ł ódź)  o t r z y m a ł  r o c z n ą  a y s K l a s y f j k a -  
cję  za s p o l i c z t o w - n . e  g ra cz a  L u c k e n w a ia e r  6 .  V.

LKS „Leopolis" zaw ia d am ia  w szys tk ie  k lu b y  o zm ian ie  
a d r e s u  p. D. Spri tzer ,  Lwów. ul. W ałowa 21. Dla LKS. „ L e o p o l i s 11.

Pogoń gra  12 i 14 z A m a to ra m i  w ied„  z a ś  h a s m o n e a  
ró w n o c z e śn ie  z H a k o a h e m ,  Czy to  nie za  d u ż o  n a  k ieszeń  
lwowskiej p u b l iczn o śc i  ?

Bieg okrężny „Słowa Pom orskiego" o d b ę d z i e  s ię  
w T o ru n iu  25 m a ja  br.

I. drużyna LKS Lechja (Lwów) g ra  24 ?5 bm . z WKS
Lublin w Lublinie,  1 c ze rw ca  z P o lo n ja  w P rzem y ś lu ,  8 1 9 
cze rw ca  (Ziel. Św ię ta)  z WKS w Wilnie.

XII. Walne Zgromadzenie 2KS Hakoach w Stan is i  i 
wowie o d b y te  dn ia  8. m a j a  br. w ybra ło  nowy W id z ia ł  w sk t  )o 
k t ó r e g o  weszli m. i. pp .  Izydor F a lk  prez. ,  Z. Katz s e k r „  
H a n d le 1- J a k o b  sk a rb .

Amatorzy wiedeńscy i Akad. Boldklub, m is trz  Darni, 
g ra ją  z P o g o n ią  lw ow ską  w l i p c u ; rów nież  w tym  m ie s ią c u  
p rzy jeżd ża  do P o g o n i  S im er ing .

Adre> Łódzkiego Klubu Sportow go j e  . 
n a s t ę p u j ą c y : J u l j a n  W ożniak ,  Łódź, ul. P io t rk o w sk a  85 m. 9.

Lwowskie Tow. Kolarzy i Motorzystów 
z a p r a s z a  sw ych cz ło n k ó w  i gośc i  na  s t a łe  z e b r a n ia  kolai  SKie 
k a ż d e g o  p ią tk u  w ie cz o rem  (godz. 7 —9) d o  kaw iarn i  Ud :ia- 
łowej ul. P a ń s k a  1. 1, Z aw ia d o m ie n ia  o  w y o e c z k a c l  o g ł a ­
s z a n e  b ę d ą  przez  k a p i t a n ó w  kom is j i  sp o r to w e j  w te jż e  k a ­
wiarni i w sk le p ie  Z W atukiewicza,  ul. A k a d e m ic k a  1. 15.

Telegram PATA.
SztokhoEm. Drugie zaw ody ze Szwecją przegry­

w am y  7:1  (4 :0 ) .
(Niech żyje Biro i PZPN. — Przypisek zecera.)

C O N T I N E N T A L - C O R D !
OPONY SAMOCHODOWE, MOTOCYKLOWE I ROWEROWE
^  d u s z e : f o o t e a l l o w e  ^
P I Ł K I  T E N N lt fO W E  ^  B A L O N Y  G U M O W E  
m I  WSZELKIE GUMOWE ARTYKUŁY SPORTOWE S3 ff

S O N T I M U T U L  F R E Y S I H G B R  i  S i a

LWÓW, UL. 3-go MAJA L. 15 (róg ul. Kościuszki) — Telefon 331. 
! ! S p r z e d a ż  t y lk o  H u r t o w n ie  ! !

Ceny ogłoszeń' cała str 120 miljonów, 72 str. 60 miljonow,7/4 str. 30 miljonów, 7s słr. 15,000.000 Mk, Vi6 str- Ł,0U0.000 IWk.

Z drukarni „Słowa Polskiego1' Lwów, 7imorowicza 15. — Redaktor odpowiedzialny i zarządca drukarni Wiln. Antoni Skrzyczyrt kl.
Klisze wyk. .Helios11 St. Cwak i Ska Zimorowicza 14.


